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K onto w ek o w e  PK O  N r 140.256

Upadek Poincarego
W e  środę  26 m a rc a  fran cu sk i p rezyden t m i­

n istrów , p. R a jm u n d  P o in care , w ra z  z c a ły m  
s w y m  gab ine tem  p o d d a ł się  do  d ym isji, k tó rą  
prezyden t M ille ra n d  p rzyją ł. B e z  w z g lę d u  na  
to, że rriożliw em  jest, iż P o in c a re  —  jak  d on o ­
szą  z P a r y ż a  —  o trz y m a  m isję  u tw o rzen ia  n o ­
w e g o  c z y  z re k on stru ow an ie  d o ty c h c z a so w e g o  
sw e g o  gabinetu, sam  fak t d ym isj i m a  o lb rz y ­
m ie  znaczenie, jako  że jest on p ie rw sze m  z a ła ­
m an iem  się  k a rje ry  tego  b ąd źcob ąd ź  n ie z w y ­
k łe go  m ęża  stanu, pod k tó re go  k ie ro w n ic tw e m  
F ran c ja  n a  zew n ą trz  o s ią g n ę ła  w ie lk ie  s u k c e - . 
sy ,  w  k tó ry c h  jednak łon ie  k ry ją  się  za ro d k i 
późn ie jszych  k lęsk.

P o in c a re  u p ad ł z p o w o d u  d rugorzędnej sp ra ­
w y ,  tak, że w y g lą d a  to, ja k b y  chętnie s k o r z y ­
sta ł z  p ie rw szej lepszej okazji, a b y  w y c o fa ć  
się  z sytuacji, z której w y ra s ta ją  d la  n ie go  c o ­
raz  n o w e  trudności. P o  w ie lk ich  sukcesach , ja ­
kie  n ie d aw n o  o dn ió s ł w  Izb ie  d e p u to w an ych  i 
w  senacie, poddan ie  się  do  d ym isji z p o w o d u  
m nie jszośc i 7 g ło só w  w  sp ra w ie  p o d w y ż sz e ­
n ia  pensji u rzę d n iczych  jest z b y t  ja sk raw em ,  
a b y  m ożn a  ten p o w ó d  u w a ż a ć  za  d o sta teczn y  
d la  cz łow ie k a , k tó ry  z w y k ł  b y ł i u m ia ł w a l­
czyć . D z ia ła ły  tu inne p o w o d y , które  sk ło n iły  
P o in c a re g o  do ustąp ien ia  a lbo  do  p ró b y  s i ły  
ak u ra t wr okre sie  p rz e d w y b o rc z y m , g d y ż  w y ­
b o ry  m ają  się  o d b y ć  już 11 maja, a  w y n ik  ich  
jest Z g o ła  n iepew ny.

P o in c a re  d o szed ł do w ła d z y  w  sty czn iu  1922 
roku. B y ł  w ięc, jak n a  sto su n k i francusk ie , 
b ard zo  d łu go  szefem  rządu, u trzym u jąc  się  
dz ięk i n ie z w yk łe j oko liczn ośc i, że tra fił na p a r­
lam ent, o d p o w ia d a ją cy  jego  u sposob ien iu  i 
sk łon n o śc io m , m ian o w ic ie  n a  parlam ent o  w ię ­
k sz o śc i nacjonalistycznej, k tó ra  d o sz ła  do  sk u ­
tku  po trium fie  w  roku  1919 i k tó ra  c a łą  sw ą  
p o lity kę  n a s ta w ia ła  na  tor an tyn iem ieck i, li­
cząc  na to, że „ N ie m c y  w s z y s t k o  z a p ła c ą “. 
T y m c z a se m  N ie m c y  n ie  z a p ła c iły  i to w ła śn ie  
b y ło  p o w o d e m  p o lity k i —  m oże ro zm yśln ie  

'w y w o ła n e j,  —  k tó ra  sta ła  się trium fem  i k lę ­
sk ą  P o in care go . O b ją ł on rz ą d y  po B r iandz ie ,  
k tó ry  na  drodze  po rozu m ien ia  z A n g lją  s ta ra ł 

: s ię  w y d o b y ć  od N iem iec, co  s ię  dało. Po in care ,  
jako  ó w c z e sn y  p rz e w o d n ic z ą c y  senack ie j k o ­
m isji d la  sp ra w  zagran iczn ych , sp o w o d o w a ł  
senat do  w y stą p ie n ia  p rze c iw  B r ia n d o w i,  k tó - 

i r y  w sk u te k  tego  z m u sz o n y  b y ł  p rz e rw a ć  k o n ­
ferencję w  C a n n e s  i w ró c ić  do  P a ry ż a ,  a b y  
prze stać  b y ć  szefem  rządu. Z o s ta ł n im  P o in ­
care  i p ie rw sz y m  jego  czy n e m  b y ło  un iem oż­
liw ien ie  w y n ik u  ze zw o łan e j na  w io sn ę  1922 
ro k u  konferencji do  Genui, gd z ie  L lo y d  G e o rg e  
p rz y  poparc iu  n iem ieck ie go  m in istra  s p ra w  z a ­
g ran icz n ych , Rathenaua, u s iło w a ł d o p ro w a ­
dz ić  do  k o m p ro m isu  w  sp ra w ie  reparacyjnej. 
D e le ga te m  fran cu sk im  w  G en u i b y ł  p. Barth ou ,  
a le  m ia ł on sk rę p o w a n e  ręce tak  dalece, że 
c iąg le  o t r z y m y w a ł telefoniczne po lecenia z P a ­
ry ż a  i o stateczn ie  kon ferencja się  rozbiła .

T e ra z  P o in c a re  m ia ł w o ln a  rękę  d la  sw ej 
po lityk i, której k o ń c o w y m  ce lem  b y ło  o s ią g ­
n ięcie tego, czego  F ran c ja  w  trak tac ie  w e r ­
sa lsk im  nie o siągnę ła , t. j. g r a n ic y  Renu. O -  
c z y w iśc ie  że w  ję zyku  d y p lo m a ty c z n y m  n a z y ­
w a  się  to inaczej; F ran c ja  nie m ów i, że u w a ż a  
R e n  za  n a tu ra ln a  gran icę , a  tem  sam e m  kraj na 
le w y m  jego  b rze gu  za  p o d le ga jący  jej w p ły ­
w om . M ó w i się  o bezp ieczeństw ie  F rancji, o 
dan iu  jej gw ara n c ji,  że N ie m c y  nie p o w tó rz ą  
napadu, a po n iew aż  an i A n g lja , ani A m e ry k a  
gw a ra n c ji bezp ieczeństw a  przez  z aw a rc ie  w ią ­
ż ące go  so ju szu  w o jsk o w e g o  d ać  nie chcą, m usi 
F ran c ja  p o szu k a ć  gw a ra n c j i w  in n y  sposób, 
t. j. p rzez  okupację  le w e go  b rze gu  Renu , p r z y -  
czem  nie do  p o gard zen ia  jest ta oko liczn ość , że  
w ła śn ie  na  ty m  le w y m  b rzegu  leżą n a jw ięk sze  
niem ieck ie  kopa ln ie  w ę g la  i w o gó le  jest to kraj 
o o lb rz y m im  przem yśle .

N a  tem  to tle p rz y sz ło  do  okupacji z ag łę b ia  
R u h ry  w  sty czn iu  1923 r., dokonanej- przez  
Fran c je  i B e lg ję  p o c z ą tk o w o  p rz y  udziale  
W ło c h , k tó re  jednak później w y c o fa ły  się  z te­
g o  interesu. O ku p ac ję  z ag łę b ia  R u h r y  u z a sa ­
dn ia ł P o in c a re  z łą  w o lą  N iem iec  w  p łacen iu  
rat re p a racy jn ych  w  naturze, t. j. w  w ęg lu , 
drzew ie, kam ien iach  i t. d. N iem cy , pom ijając  
ich  tw ierdzenie, że złej w o li nie by ło , ty lk o  
dro b n a  n ie d o k ła d n o ść  w  d o staw ach , s t a ły  na  
s tan o w isku , że o ku pac ja  przez jednego  a lbo  
k ilku  n a w e t k on trah en tów  jest sp rzeczn ą  z tra ­
k tatem  w e rsa lsk im , k tó ry  to p ra w o  daje ty lk o  
m o c a rstw o m  ententy, jeiko ca ło śc i. Z a rz u ty  
p raw n e  naturaln ie  akcji okupacyjnej nie w s t r z y  
m ały , ro zw in ę ła  się  ona do  o lb rz ym ich  ro z ­
m iarów , p o c ią ga jąc  za  so b ą  se tk i zab itych , t y ­
siące  lat w ięz ien ia  d la  opornych , dz ie siątk i 

t y s ię c y  w y d a lo n y c h  k o le ja rzy  i u rzędn ików . 
A re z u lta t?  N iem cy , k tó ry c h  ó w c z e sn y  rząd  
C u n a  o rg a n iz o w a ł i f in a n so w a ł b ie rn y  opór w  
z ag łę b iu  R u h ry ,  d o sz ły  do  ban kru ctw a, F ra n ­
cja z a ś  o trz y m a ła  za  okupacji m niej w ęg la , an i­
żeli o t r z y m y w a ła  przedtem .

P o z a  tem  fia sk ie m  m aterja luem  okupacja  
ru h rsk a  sp o w o d o w a ła  też o stre  naprężenie  p o ­
m ię d z y  F ran c ją  a  A hglją . D w a  z ko le i rz ą d y  
k o n se rw a ty w n e  w  A n g l j i : B o n a r a  L a w a  i B a i -  
dw ina , u z n a ły  okupację  za bezp raw ną, a le  nie  
w y s tą p i ły  czynn ie , z a d o w a la jąc  się  n ie p rz y ­
c h y ln ą  o bserw acją. O b e cn y  rząd  M a c  D o n a ld a  
n atom iast p ro w a d z i p o litykę  czynn ą, t. j. u k ła ­
da  się z F ran c ją  o gw ara n c je  bezp ieczeństw a,  
a ob rad u jąca  w  m ię d z ycza s ie  m ię d z y n a ro d o w a  
k o m isja  rz e czo zn aw có w  m a  ustalić, w  jak i 
sp o sób  N ie m c y  m ają  w y p e łn ić  sw o je  z o b o w ią ­
zan ia  reparacyjne. Jedn ym  z ty ch  sp o so b ó w  
będzie  n iezaw odn ie  d ługo le tn ie  m orato rjum  i 
p o ż y c z k a  m ię d zyn a ro d o w a , k tó ra  p o z w a li 
N ie m co m  na  u p o rząd k o w an ie  finansów .

O k u p a c ja  z ag łę b ia  R h u r y  sp o w o d o w a ła  c ię ­
żkie  n a stę p stw a  d la  Francji. O lb rz y m ie  w y d a ­
tk i na  k o sz ta  okupacyjne, ustan ie  sp ła t n iem ie­

ckich, speku lacja  m ię d z yn a ro d o w a  sp o w o d o ­
w a ły  n ie b y w a ły  przedtem  spadek  fran k a  i w y ­
w o ła ły  przesilen ie  go spodarcze , które  z a g ra ­
ż a ło  sk a rb o w i fran cu sk iem u  ban kructw em . 
T y lk o  dz ięk i p o m o c y  A m e ry k i i Anglji, p o m o ­
c y  okupionej u p o k a rza jącym i w aru n kam i, z d o ­
ła ł P o in c a re  o p an o w a ć  to przesilenie, p rzycz e m  
na k ra j sp a d ły  w ie lk ie  c iężary . P a r la m e n t po  
d łu g ich  w a lkach , szczegó ln ie  w  senacie, u - 
c h w a lił rz ą d o w i p e łn om ocn ic tw a, u p o w ażn ia ­
jące g o  do  o szczęd n ośc i b u d ż e to w y ch  na m i-  
ljard  fra n k ó w  i do  p o d w y ż sz e n ia  p o d a tk ó w  o 
20 procent. R z e cz  naturalna, że p o d w y ż k a  p o ­
d a tk ó w  w y w o ła ła  podrożenie  ś ro d k ó w  ż y w n o ­
ści, za  k tó ry m i p o sz ło  żądan ie  urzędników , 
p o d w y ż sze n ia  płac. O^ to w ła śn ie  żądanie  p o ­
tk n ą ł się  Po in care .

Jest to niezwfy k ła  rzecz, a b y  szef rządu  na  
jak ieś 6 ty g o d n i przed  w y b o ra m i o pu szcza ł 
sw ó j posterunek. R ząd , k tó ry  chce u trz y m a ć  
się  p rz y  w ła d z y ,  sta ra  się  sam  p rze p ro w ad z ić  
w y b o ry ,  g d y ż  w p ły w y  rządu  są  w szędz ie  tak  
silne, że dają  m u  m o żn o ść  „p rzekon an ia“ w y ­
b o rcó w  o  kon iecznośc i poparc ia  m iły c h  m u  
k an d y d a tó w . Jeżeli w ię c  P o in ca re  m im o  to a -  
k u ra t teraz  ustępuje, —  o ile nie zostan ie  ty lk o  
p r z y  gieście, —  b y ło b y  to z jego  s tro n y  p rz y ­
znaniem , że nie czuje się  n a  s iła ch  do  n a rzu ce ­
n ia  w y b o rc o m  sw ej w o li, że —  s ło w e m  —  p o ­
lity k a  „silnej rę k i“ zb an k ru to w a ła . A  b an k ru ­
c tw o  to stan ie  się  jeszcze  w idoczn ie jsze, o  ile 
—  jak  d on oszą  —  następcą  P o in c a re go  m a  z o ­
stać  B r ia n d , k tó ry  w  p rze c iw ie ń stw ie  do  P o in -  
care^ o  b y ł  za  ^kom prom isem , w  porozum ieniu  
z A n g lja , za ła tw ien iem  zatargu  z  N iem cam i.  
G d y b y  naw et nie B r ian d , ale B a rth o u  zo sta ł 
następcą  P o in ca re go , to i tak  karje ra  tegoż  b ę ­
dzie na  d łu ż sz y  cza s  skoń czoną, ch oc iażby, co  
jest p raw dopodobne , o trz y m a ł ponowm ie m isję  
u tw o rzen ia  gabinetu. D la  zn a jących  sto sun k i 
w e w n ę trzn e  F ran c ji jest jasnem , że w y b o r y  
m ajowre d adzą  inną w ię k szo ść , aniżeli obecną, 
„b loku  n a ro d o w e g o “. P r z e c iw  po lity ce  P o in c a ­
re go  w ystę p u je  z a ró w n o  lew ica, jak  i liczn i 
zw 'o lenn icy  C lem en ceau : d la  p ie rw sz y c h  p o li­
tyka  P o in c a re g o  jest z gu b n a  z p o w o d u  sw ej  
zadz ie rzysto śc i, d la  d ru g ich  z b y t  ła g o d n ą  z po - 
w'odu n ie w y z y sk a n ia  w sz y s tk ic h  atutów , jak ie  
traktat w e r sa lsk i daje Francji. G łó w n a  jednak  
rzeczą  jest fakt, iż  p o lity k a  P o in c a re g o  w s t rz ą ­
sn ę ła  go sp o d a rk ą  n a ro do w ą , n a raz iła  ją na  o l­
b rz ym ie  s tr a ty  z p o w o d u  sp ad k u  franka, a  ra ­
tunek jego  przez  p o d w yż sze n ie  p o d a tk ó w  z ra ­
z ił do  rządu  ty ch  w sz y stk ic h ,  —  a  ty ch  jest 
legjon, —  k tó rz y  p o d a tk ó w  p ła c ić  nie lubią.

Z  tych  w z g lę d ó w  P o in c a re  zapew n e  p rze ­
k ro c z y ł już zenit sw e j karje ry . M o ż e  jeszcze  
na  jak iś  cza s  z a b ły sn ą ć  n a  h o ryzo n c ie  p o lity ­
czn ym , ale w ie lk ie j ro li już nie odegra. v.Z w y ­
c ię stw o “ nad  R u h rą  p rzep łac i swToją d a lszą  
karjerą.

Czas odnowie przedpłatę 
na kwiecień

wygrana 200 tysięcy złotych
Co drugi los =  około 400 miljardów marek =  40 tysięcy dolarów Co drugi los

wygrywa! 100.000 wygranych na sumę około 5  m i&jO ilÓW  ZłOtSffill wygrywa!
'C iągn ien ie  I-szej k lasy 9-tej Państwowej Loterji K lasow ej dnia 14 i 15 kwietnia 1924 r. C eny  lo sów : Poczw órny 24 złote, podw ójny 12 złotych, 
pojedynczy 6 złotych, połów ka 3 złote, płatne w  markach polskich po urzędowym  kurgie franka waloryzacyjnego. O becny kurs «= 1,800.000 M k.

BRACI SAFIER, Kraków, Plac Dominikański 1 .
!!! Zamówienia listowne załatwia sią odwrotną pocztą !!!

L osy  s ą  
d o  n a b y c ia  u
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Jeszcze echo procesu inwigilacyjnego
Ks. P aw eł Sapieha w yraz ił w „C zasie“ ubole­

w anie, że zeznania m arsz. Piłsudskiego, w  głoś­
nym  procesie inw igilaęyjnym  rzuciły  niekorzystne 
św ia tło  na by łego  min. spraw , w ojskow ych, gen. 
Szeptyckiego. A utor a rtyku łu  dopatru je  się w  tern
—  narażenia na szw ank  pow agi arm ji, spoistości 
korpusu oficerskiego itd., a to  w obec faktu, iż hr. 
Szeptycki piastuje w ysokie w w ojsku stanow isko.

D laczego jednak  ten szczegół specjalnie dotknął 
ks- Sapiehę? D laczego w y d o b y ł on go z cało ­
kształtu p ra w d y ?  D laczego z gó ry  oświadcza, że 
nie interesuje się sprawą, czy  „inw igilow ano" lub 
nie —  m arszałka Piłsudskiego, czy to  czynił rząd, 
który  upadł, czy też nakazał inwigilację kto inny...

C o  to znaazy? Pon iew aż „inwigiluje się“ pota­
jemnie, więc... —  czy to chciał w yraz ić  aut-v ar­
tyku łu ? —  w  m roku dziać się może, co chce —  
wiedzą o spraw ie ty lko  w tajem niczeni, a że dzia­
łać m a tu ograniczona ilość ludzi, w ięc „esprit 
de conps“ —  poczucie łączności korporacyjnej sto­
sunkowo mniej ucierpi, gdyż  ty lko paru oficerów  
zaprzęgniętych zostaje  do... . inw igilow ania je­
dynego m arszałka Po lsk i i  tw órcy tej armji, w  któ­
rej mają honor służyć.

W y n ik a ło b y  z tego (tak autor błędnie ro?poc“ął
—  naszem zdaniem —  polemikę), że dokonyw ać  
rzeczy potwornych, ade k ry tym  sztychem —  m o­
żna —  bez narażenia się na krytykę. Z ło  polega 
dopiero na tem, gd y  w  toku jawnej rozpraw y są ­
dowej przesunie się jakiś szczegół d rastyczny .

Zdaje się, że autorowi artykułu  chodziło głów nie  
o ów  szczegół, gd y  m arszałek P iłsudsk i zetsta v ia ł 
datę swojego aresztowania i zesłania do tw ii td z y  
Magdeburskiej z  w izy tą  gen. Szeptyckiego, ó w ­
czesnego generalnego gubernato ra  oku piej i au­
striackiej, u  takiegoż gen. gub. niemieckiego —  
Beseilera- T o  zestawienie, być  może, uw ażał za 
szczególnie niepokjące .ze względni na dyskredy­
towanie wwbec podw ładnych o fice ró w ‘dzisiejsze­
go  inspektora armji. Tym czasem  to zapytanie ad­
w okata Paschalsk iego  i ta odpowiedź m arszałka  
P iłsudskiego  nie zawierają w  sobie czegoś, coby  
mogło* zaskoczyć, jako pew na w yskakująca z  noTm 
niezwykłość. Generał Szeptycki nie b y ł przecież 
w ów czas inspektorem armji polskiej, ani nie pia­
stow ał teki m inistra spraw  w ojskow ych  R zeczy­
pospolitej —  b y ł wojennym  gubernatorem austria­
ckim. Jeżeli takiż reprezentant Niemiec m iał za­
m iar na podstawie danych mu pełnom ocnictw lub 
skutkiem rozkazu z gó ry  uwięzić komendant« P i ł ­
sudskiego, musiał, zapewne, zachow ać ty le  w zglę­
dów  dla kookupantów austriackich, ażeby się po­
rozumieć z gubernium lubelskiorra. I embardzicj,. żc 
legjony w a lczy ły  b y ły  u boku Austrii..

D o  służby polskiej przeszła przecież m a s i do­
stojników i skromniejszych funkcjonarjuszów, któ­
rzy  poprzednio służy li rządom zaborczym i pcl- 
nili nieraz funkcje, o  których może w ole liby dziś 
zapomnieć-.. P iłsudsk i i jego żołnierze, gd y  zaszła  
zasadnicza kolizja pomiędzy tem, co uważali za o- 
bow iązek Polaka, a tem, czego sdę od nich dom a­
ga li zaborcy —  woleli: Szczypiórno, Benjaminów, 
Masrfeburg aniżeli poddanie się takim  nakazom. Ale

Piłsudsk i i jego żołnierze —  to byli „rewolucjo­
niści“, „dyletanci“, ludzie bez wczoraj i ludzie, nie 
oglądający się na jutro.

C o  innego regularni solidni zawodow cy. Odzie 
by! taki sędzia, któryby swojego rodaka nio ska­
zał na ciężkie więzienie za obrazę zaborczego m a­
jestatu? Odzie taki cenzor, k tó ryby nie ‘ępił w y ­
razów  „niepocKległość Polski“ , gdy te słow a w  je ­
go m niem aniu drażniły o b e j rząd y ?  M usimy się 
pogodzić z tem, że tak bywało... Jeżeli chod?i o 
gen. Szeptyckiego, to, nie wchodząc w  to, do ja­
kiego stopnia doprowadzał on niezbędny w  jego- 
służbie kom prom is polskości z w ym agan iam i po­
lityki austriackiej, uw ażam y za  rzecz  najjprzykrzej 
szą w  jego działalności już na terenie wolnej P o l­
ski, iż nie zaw ahał się zasiąść w  jednym gabine­
cie z przedstaw icielam i obozu, k tó ry  go najpo tw or- 
niejszemi, jakie można w ym yśleć, obrzucił in sy ­
nuacjami.. I jeżeli w  czem, to w  tem przejściu do 
porządku nad tego rodazju faktem w idzim y z jego 
strony zadziwiające nas samouchybienie swojemu  
'stanowisku, które m ogło  w  armji w y w o łać  licz­
niejsze komentarze niż ten lub ów  szczegół, za­
s ły szan y  na sali sądowej.

Ks. Paw e ł Sapieha w- swoich rozważaniach  
zapomniał jeszcze o jednem. Może uznał za rzecz

błahą, że oto na rozprawie chodziło o honor i e- 
gzystencję —  porucznika, oskarżonego o złożenie 
fa łszyw ego  raportu. M arsza łek  P iłsudsk i b y ł w e ­
zw any na świadka. O  ile w  jego mniemaniu ów  
porucznik nie dopuścił się zarzuconego mu fałszer­
stwa, lecz przeciwnie: postąpił uczciwie i lojalnie, 
zachodzi pytanie, cizy m ógł um yw ać ręce, czy  
inógi nic w ypow iedzieć swojego przekonania, cho­
ciaż w  formie niepożądanej dla osoby znacznie 
wyższej rangi?

W  obu kierunkach tak w łaśnie działające prze­
świadczenie skłoniło by ło  widocznie marsz. P i ł­
sudskiego do złożenia odnośnych zeznań.

A  jeżeli miał, powtarzamy, takie wewnętrzne 
przeświadczenie —  to książę Sapieha (choćby go  
nie podzielał) daruje, lecz z w y k ły  porucznik o zw y  
kłem nazwisku ma praw a ludzkie (a cześć iednaką 
jest u w szystkich  ludzi) takie same, jak generał, 
używ ający tytułu hrabiego-

Tu —  w  obliczu sądu —  w szystkie  inne wzglę­
dy odpadają. Św iadek musi się liczyć ::e swojem  
sumieniem tylko.

* * *

Skoro  potrąciliśm y o sprawę inwigilacyjną, do­
dajemy, że jak donosi Pat, gen. Szeptycki w niósł 
prośbę do min. s<pr. w ojskow ych o wdrożenie prze­
ciwko niemu śledztwa w  sprawie zeznania marsz. 
Piłsudsk iego  oraz zw rócił się do sądu general­
skiego z prośbą o zbadanie postaw ionych miu za­
rzutów.

Ku czci zamordowanego pierwszego Prezydenta Polski
O trzym aliśm y następujący komunikat:
„ W yd z ia ł W y ko n a w czy  Komitetu Uczczenia 

pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. G a ­
briela Narutowicza, niniejszem zw raca się pono­
wnie do Kom itetów prowincjonalnych, Zw iązków , 
instytucyj i w szystkich  osób, polerających pod­
jętą przez Komitet akcję, o dalszą pomoc w  reali­
zowaniu uchwał, podjętych przez zgromadzenie 
plenarne Komitetu w  dniu 10 czerwca ub. roku.

Aczkolw iek w ydzia ł w ykonaw czy  na brak po­
parcia ze strony społeczeństwa uskarżać się nie 
może, gdyż  z różnych stron kraju i z zagranicy  
stale napływ ają składki, jednakże są to przewa­
żnie drobne ofiary, pozwalające tylko na częścio­
we urzeczywistnienie zamierzeń Komitetu- Dotych  
czas zebrano około 16 m iliardów  marek polskich.

Zgodnie z uchw ałą ostatniego zebrania Komitetu 
w  dniu 16 grudnia 1923 r. Prezydium  w ydziału  
w ykonaw czego dnia 5 lutego 1924 r. podpisało z 
Centrailą Bratnich Pom ocy Akadem ickich umowę, 
na m ocy której w  kompleksie budowanych przez 
Centralę dom ów dla m łodzieży akademickiej przy  
ul. Grójeckiej, dom oznaczony na zatw ierdzonym  
przez M ag istrat m. st. W a rsz a w y  planie liczbą 7, 
a w ychodzący frontem na ulicę Mochnackiego, na­
zw any zostanie „Dom em  techników im- Gabrjeia 
Narutow icza P ierw szego  Prezydenta Rzeczypo­
spolitej“.

Dom  ten ma dać pomieszczenie dik stu studen­
tów  Politechniki warszawskiej. W  ten sposób, w  
m yśl niejednokrotnie w ypow iadanych  życzeń, P re ­
zydent O. Narutowicz uczczony zostanie w  stolicy

kraju trw ałym  pomnikiem, przekazującym Jego i- 
mię przysz łym  poklenlom. Założenie kamienia w ę ­
gielnego pod budowę domu —  przewidziane zo­
stało na w iosnę bieżącego roku.

Rozporządzając szczupłemi środkami, wydf-iał 
w ykonaw czy  w y p łac ił narazie Centrali akademi­
ckiej 7 i pół m iljarda marek, zobwiązując się je­
dnocześnie do zbierania dalszych ofiar na budo­
w ę domu. W obec doniosłego znaczenia, jakie dom  
ten posiadać będzie dla naszej m łodzieży, w ydzia ł 
•wykonawczy zw raca się z  gorącem  wezwaniem  
do instytucyj społecznych, przem ysłow ych i fi­
nansow ych o poparcie zaczętego dzieła-

Prócz składek pieniężnych pożądane są ofiary  
w  materiałach budowlanych. W szelkich  w  tym  
względzie informacyj udziela biuro Komitetu.

W ydan ie  książki pamiątkowej i życiorysu  ś. p. 
G. Narutow icza jest już na ukończeniu i w  najbliż­
szym  czasie obie prace zostaną oddane t .o druku.

Sp raw a  sarkofagu w  Katedrze Sw - Jana w  W a r ­
szawie jest stale przedmiotem troski i narad w y ­
działu w ykonaw czego  oraz Komisji artystycznej, 
lecz brak środków  nie pozw ala na szybkie urze­
czywistnienie tego projektu. Nie w ątpim y w sznk- 
że, że ofiarność publiczna i to zamierzenie pozwoli 
z czasem doprowadzić do skutku.

W  nadziei, że wezwanie nasze i tym  razem nie 
pozostanie bez echa, prosim y o  przesyłanie ze­
branych ofiar bądź do biura Komitetu w  W a rsza ­
w ie —  Al. Jerozolimska 27, m. 6, bądź też sk ła ­
dać je w  oddziałach P K O  na rachunek Komitetu  
Nr. 6138“.

K A Z IM IE R Z  C Z A P IŃ S K I

Drogi do socjalizmu
N ow e stadium E. Vanderveide‘a

I.
E m i  Vandervelde, głośny p rzy w ó d ca  belgijskiej 

partii robotniczej, b y ły  minister, w ybitny  działacz  
M iędzynarodów ki socjalistycznej, jest dobrze zna­
ny w  Polsce jako autor teoretycznych rozpraw  so­
cjalistycznych. Znane jest w  języku polskim  jego 
sttudjum o  religji; również bardzo by ło  czytane w 
sw oim  czasie studjum o „Kollektyw izm ie a rotz- 
wotju przem ysłu“. Vandervelde jest autorem sze­
regu ciekaw ych rozpraw  z dziedziny kw estii rol­
nej. P o  wojnie napisał bardzo ciekaw ą książkę o 
państw ow ości pod tytułem  „Socjalizm  przeciw  
vaüstw u“. Nie tak daw no w yda ł szereg sw ych  
rozpraw z czasów  ostatnich w  książce pod tytu­
łem „Realizacje socjalistyczne“. Najciekaw szą część 
książki przertłotmaczył i w y d a ł tow. senator^Po- 
smer pod tytułem  „P ro ro c tw a  K arola M a rx a “.

Obecnie ukazała się now a ciekaw a praca Van- 
dervelda pod ty tu łem  „C zy  należy zmienić nasz 
program ?“ („Paut il changer no tre  P ro g ram m e?“). 
Jest to praca bardzo  ciekaw a, g dyż  wszechstron­
nie om aw ia .program socjalistyczny, zestaw iając  
go  z w arunkam i powojennem i. A utor zastanawia 
się specjalnie nad  kw estią, czy obow iązujący do 
dziś dlraa p rogram  robotniczej partji belgijskiej z 
roku 1893, uchw alony na kongresie w Quaregnon,

odpow iada now ym  w ym aganiom . Krytykuje więc 
stary program, proponuje szereg poprawek i na 
zakończenie przedkłada ca ły  projekt nowego pro­
gram u dla partji robotniczej i socjalistycznej w  
Belgji. P rzyjrzyjm y się w  krótkim  zarysie w y w o ­
dom autora.

Autor stwierdza, że roizwój społeczny pow o­
jenny całkow icie stw ierdza teorię rozwoju społe­
cznego, sform ułowaną przez M arxa. W szelkie  
próby złagodzenia teorji w alki klas, przedsiębrane 
przez tak zw anych „Rew izjonistów“, nie w y trz y ­
mamy próby zestawienia z rzeczyw istością pow o­
jenną, W obec tego Va«derwvelde powiada, że na­
leży obecnie przeprowadzić rewizję rewizjonlzmu 
i w rócić do marxizmu.

Analizując nowe warunki powojenne w  rozwoju 
społecznym  Europy autor stw ierdza cechy nastę­
pujące :

1) w idzim y w w iększości k ra jów  ogrom ne osła­
bienie klas średnich;

2) koncentracja kapitalistyczna czyni postępy 
niezwykle szybkie;

3) w  większości krajów, a zw łaszcza w  Europie  
Centralnej i W schodniej poziom życia k la sy  ro­
botniczej znacznie się obniżył;

4) walki klasow e sta ły  się bardziej zacięte i 
zw łaszcza w$ród narodów  zwyciężonych przy­
b ra ły  formę 'ruchów  rewolucyjnych.

Analizując obostrzoną w alkę k lasow ą w  Europie 
powojennej, autor systematycznie bada poszczę- 
gólne warunki tego obostrzenia. Stw ierdza przede- 
w szystkiem  ogromne zubożenie Europy, T ak  na-

przykład  w ydatki wojenne na w szystkie  wojny po­
między rokiem 1793 a 1905 w y n o siły  103 m iliardy
złotych franków, podczas gd y  całkowite w ydatk i 
spowodowane wojną św iatow ą w y n io s ły  1.041 

m iliardów złotych franków. Innemi s ło w y  w sz y ­
stkie w ojny w  ciągu ostatnich stu lat kosztow ały  
zaledwie dziesiątą cześć tego, co ostatnia wojna  
św iatow a. Stąd  kolosalne długi państwowe. W s z y ­
stkie długi państw ow e najważniejszych państw  
w ynosiły  w  roku 1914 220 m iliardów  złotych fran­
ków, zaś w  roku 1920 —  1255 m iliardów. S łow em  
społeczeństwo ugina się pod ciężarem zniszczeń i 
długów, i dzisiejsi proletariusze pracują nietylko  
na swoich obecnych pracodaw ców , lecz także po 
to, aby płacić za w iny | zbrodnie dnia wczoraj­
szego. *

R ów n o w aga  ekonomiczna św iata została zła­
mana; stare stosunki ekonomiczne się zerw ały  
(Rosja, N iem cy) i państw a przeszły do „ekonomi­
ki zamkniętej“ samostarczalnej. T o  przejście o- 
cy.ywiście powoduje bezrobocie. P rzem ysł w łó ­
knisty w  Manchesterze obumiera, gdyż  nie może 
eksportować sw ych  w yrobów  do Chin, zaś Ch iny  
nic m ogą kupow ać dlatego, że nie sprzedają swej 
herbaty do Rosji- W  ten sposób złam ano stary u- 
strój eikon. Europy. W  rezultacie ogólna sum a pro­
dukcji ogromnie się zmniejszyła i centrum ciężko* 
śc| ekonomii kapitalistycznej przeniósł się z Euro­
py  do Stanów  Zjednoczonych. Jest to fakt wielkiej 
wagi, podobny do historycz. faktu, k tó ry  znany jest 
nam jako zanik hegemonii greckiej wobec Rzym ian, 

Analizując pot ożeni o robotników w  Europie po-
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Z głosó 
o nowym ministrze
O soba now ego ministra spraw  wewnętrznych, 

p. Huebnera, naogół by ła  bardzo m ało znana opinji 
publicznej.

M oże  najwięcej świaftła rzuciła na nią krótka no­
tatka w arszaw sk iego  „Kuriera Porannego“. P ie rw ­
sze kroki p. Huebnera na szerszej w idow ni by ły, 
jak z tej notatki widać, „aktyw istyczne“:

„Now o m ianow any minister spraw  w ew nę­
trznych, p. Hübner, po ukończeniu studjów, 
osiad ł w  Radomiu. Należał do L ig i Pań stw o­
w ośc i Polskiej, z czasem zaitem stal się tak 
zw anym  aktyw istą  i z taką m arką polityczną 
w szed ł na stanow isko prezydenta m iasta R a ­
domia podczas okupacji Stam tąd przed paru 
la ty  przeniesiony na stanow isko prokuratora  
p rzy  sądzie apelacyjnym  w  W arszaw ie, zaj­
m ow ał je od początków  niemal państw ow ości 
polskiej do tej pory“...

Nie podniosła się jednak żadna burza przeciwko  
tej nominacji w  obozie endeckim. Przeciwnie, w  
„Gazecie W arszaw sk ie j“ znalazła się charaktery­
styka życzliwa».

Natom iast w  tymże „Kurierze Porannym  w  
dłuższym  artykule (w  Nrze 84), zatytułow anym  
„W obec zm iany na urzędzie m inistra spraw  w e w ­
nętrznych“ czytam y w  zw iązku z tem, że ze stro­
ny praw icy czynione są obecnie ogromne w ysiłk i, 
ażeby spraw ę P P P  umorzyć, następujące uw agi:

„Ustąpienie w  tych warunkach r , Soltana i 
objęcie urzędu m inistra spraw  wewnętrznych  
przez prokuratora Hiibnera nie może nie w y ­
w o łać  dość silnego wrażenia.

Prokuratura w  całym  okresie zdarzeń, od 
zamachu na Zgromadzenie Narodów® aż do  
chwili upadku gabinetu Piasto-Chjeny .okazy­
w a ła  daleko idącą bierność w  stosunku do 
w szystk ich  przeciw państw ow ych knowań, za­
opatrzonych w  stempel sw ojskiego „faszyz­

m u“. , ,
Położenie jej m ogło  b yć  dość trudne wobec  

konieczności Uczenia się z polityjcą rządową, 
ktćra już to trzym ała się zasady „byle nie 
drażnić“, już też, jak za gabinetu W itosa, w i­
działa w  tych knowaniach godny uznania ob­
jaw „patriotycznej tężyzny“.

C o  najmniej stw ierdzić jednak należy, ie  u- 
rząd oskarżenia publicznego nie m iał dość sta­
nowczości, aby przeciw staw ić się zbyt dale­
kiemu w p ły w o w i czynnika polityki partyjnej 
w  sferę, w  której decydow ać powinien jedy­
nie w zgląd  na obowiązujące w  państwie pra- 

WO,
Nie przesądza to oczyw iście  działalności 

r.owego m inistra spraw  wewnętrznych, któ­
r y  ze stanow iska zależnego przechodzi obec­
nie na stanow isko kietrująće i będzie niewąt­
pliw ie tem więcej dbaił o niezależne od w p ły ­
w ó w  partyjnych stosowanie prawa, m i bar­
dziej poprzednio sam  odczuw ać m usiał szko-

wojennej, p rzych o dź  autor do  wniosku, że prole­
tariat naogół się znacznie wzmocnił. W z ró s ł ko ­
sztem w ydziedziczonych 'klas średnich. W zro s ło  
także uświadomienie proletariuszy w  w arstw ach  
nawet najniższych. Natom iast co do położenia e- 
konomiazoego proletariatu —  to ogólne zubożenie 
i osłabienie produkcji w y w a r ło  w p ły w  szkodliw y. 
O czyw ista  w  taikich krajach, jak Starny Zjedno­
czone, które dużo skorzysta ły  na wojnie —  po­
ziom robotnika podniósł się. Natom iast w  Rosji 
spadł kolosalnie. T o  sam o w idzim y w  ostatnich 
czasach w  Niemczech. Jeśli atoli przejdziemy ma 
zachód Euro-py, naprzykład  do BelgjŁ, to pokaże  
się, że sy tu ac ja  robotnika relatywnie i absolutnie 
raczej się popraw iła. Np. w  roku 1922 płace ro­
botnicze w  Belgii sta ły  nieco w yżej od poziomu 
przedw ojennego ; później nieco spad ły  poniżej po­
ziomu 1914 r . od czasu okupacji Ruhry. Jeśli zw a ­
ży ć  jednak  tak ie  zdobycze robotnicze, jak 8-go- 
dtzimmy dizień pracy, albo ochronę lokatorów, to 
zdaniem  autora , pokaże się, iż położenie robotnika 
belgijskiego podniosło się jeszcze bardziej. Mimo 
to w szy stk o  w niosek au to ra  jest ten , iż  coraz 
w ięk szy  p rzedział oddziela to, czego p racow nicy  
'żądają od  togo, co kapitaliści chcą, albo n aw et 
n ieraz  moigą dać.

A utor w  sizeregtii a rty k u łó w  w ykazuje, że obe­
cnie w ysiłk i kapitalizm u celem  pow iększenia  p ro ­
dukcji są  b ard zo  ograniczone i proces nagrom a­
dzenia (akumulacji) kapitału ogromnie osłabł. Na­
tom iast koncentracja  kap ita łu  n a  skutek  w ojny 
w zrosła kolosalnie i to  n ietylko w  p rzem yśle , ale 
tak że  w  handlu. T u  p ro ro c tw a  M arxa  całkow icie 
się spełn iły . P ra w d a , rozw ój w ielkich m agazy ­
nów , b aza ró w  m a sw e granice, na tom iast ogrom -

w prasy
spraw wewnętrznych

dy, jakie tego rodzaju w p ły w y  w yrządza ły  
normalnemu tokow i kontroli nad ścisłą  p iaw o -  
rządnośdą w  stosunkach wewnętrznych pań­
stw a“.

Rozumie się, dziennikarz może zakończyć akor­
dem nadziei tam, gdzie czyim i zw yk li po litycy su­
m ow ać ty lko  fakty.

„Dzień Kobiet“
W  T A R N O W IE

Celem zainteresowania ogó łu  robotników tar­
nowskich spraw ą „Dn ia  kobiet“ urządził miejsco­
w y  Uniw ersytet ludow y im. M ickiew icza w  dniu 
5 bm- odczyt tow. Leona M iitza  p. t. „Kobieta a  
socjalizm“, a w  dniu 9 bm. odczyt tow. Bron. B o ­
browskiej p. t. „Ochrona dziecka robotniczego“ z 
obrazam i świetlnemi. W  sam ym  ,„Domu Kobiet“
0 godz. 11 rano w  D om u rob- odby ło  się zgrom a­
dzenie ludowe poświęcone sprawie w alk i o praw a  
dla kobiet. Zaga ił tow. Łacheeki, przewodniczącą  
obrano tow. W oszczynow ą, czynności sekretarki 
pełniła tow. Lajblow a. Referaty w y g ło s ili tow. 
'Żarek i Adam  Ciołko&z, poczerni jednogłośnie u- 
chwalono rezolucję C K W  i odśpiewano „Czerw o­
n y  sztandar“. W ieczorem  tow. Gancw olów na W a n  
da z K rako w a  w y g ło s iła  odczyt pt. „Rozw ój dzie­
jow y  w alki o  praw a kobiety“. Przez ca ły  dzień 
kolportow ano broszury popularne i sprzedawano  
bloczki na fundusz p ra sow y  P P S .

W  J A W O R Z N IE
Jak we w szystk ich  ośrodkach robotniczych, tak

1 w  Jaworznie „Dzień Kobiet“ zgrom adził tłum y  
ludności w  Dom u robotniczym  celem om ówienia i 
zajęcia stanow iska w  spraw ie położenia kobiet w  
dzisiejszem społeczeństwie. D om  robotniczy oka­
zał się jednak za m ałym  dla pomieszczenia w iel­
kiej liczby zebranych, trzeba w ięc by ło  przenieść 
zgromadzenie także pod gołe niebo. W ie c  zagaił 
tow. Paliw oda, do prezydium  w ybrano  tow. P u -  
rata, Tow sa, Kolana- Referow ał tow. Jasiński z 
Krakow a, k tó ry  w ykaza ł poniżenie, ucisk, w y z y sk  
i niewolę kobiet w  przeszłości i w  obecnych sto­
sunkach kapitalistycznych. O d  pow stania pań­
stw a polskiego warunki życia kobiet wogóle a w  
szczególności kobiet pracujących o tyle się zmie­
n iły  na lepsze, że już mają równe praw a polity­
czne z mężczyzną, m ogą w ięc bronić swojej go­
dności kobiecej i w a lczyć  o  lepsze jutro dla sie­
bie i sw oich dzieci: D ru g i m ów ca tow. Papuga, 
sekr. Zw . górn ików  napiętnował zakusy Zw . prze­
m ysło w ców  i R a d y  zjazdnt przem. górniczych na 
8 godz. dzień pracy oraz zarobki robotnicze celem  
ich obniżenia, w skazując robotnikom  konieczność 
posłuchu w obec wałdiz zw iązkow ych  i  karnej so-

f ie  w zro s ły  przedsiębiorstwa handlowe z Uczne- 
mi filiami, a zresztą i sk lepy nibyto samodzielne 
w  znacznej części posiadają samodzielność fikcyj­
ną. W  przem yśle koncentracja jest jeszcze w ię­
ksza. W y sta rczy  wspom nieć chociażby rolę Stin- 
nesa w  Niemczech z jego tak zw anym  „piono­
w y m “ truster:! łączącym  przedsiębiorstwa nie te­
goż sam ego gatunku, lectz zależne od siebie. Je- 
dnocześn:.e w idzim y szalony przepych ł rozrzut­
ność tak zw anych nouveau riche‘ów  i paskarzy; 
na cele produkcyjne idzie mało, w ydaje się zaś 
przeważcie na rozmaite rzeczy luksusowe, —  stoi 
to niejednokroinie w  zw iązku z ogólną niepewną 
sytuacją społeczną i zw łaszcza chwiejną walutą.

T a k  si y zaostrzają przeciw ieństwa klasowe. 
W idać  to i w  literaturze społecznej. N iegdyś so ­
cjalizujący profesor Herkner propagow ał daleko  
id ąc i reform y socjalno-polityczne; dziś nie chce 
znać żadnych reform społecznych, żadnej „Sozial- 
j: ols tik“, żądając ty lko  Wzmożonej produkcji —  
. Proaukiionrpolitik“. Odwrotnie, znany angielski 
um iarkow any socjalista W ebb, obecnie w yd a ł 
książkę o odbyw ającym  się „rozkładzie“ kapitali­
stycznej cywilizacji. T o  są faikta charakterystycz­
ne; n a w e t w  literaturze społecznej w idzim y, iż 
au to rzy  coraz bardziej opuszczają stanow iska  
środkowe, stając n a  jednym jak Herkner, lub na 
drugim  jak  W ebb biegunie społeczeństwa kapita­
listycznego. W  ten sposób, pow iada Va.ndcrvekle, 
proletarjat w inien mieć się na baczności wobec 
w szelk ich  z łudzeń  krótkow zrocznego reformizmu.

N atom iast w inien postaw ić na po rząd ek  dzienny 
sp raw ę zdobycia w ła d z y  politycznej. T u  au tor 
szczegółow o analizuje Leninow ską teo rję  państw a, 
k tó ra , jak w iadom o, polega na tem. że państw o

M a rn o śc i w  walce z przemożnym kapitałem. W  
końcu uchwalono jednogłośnie rezolucję C K W  i 
odśpiewaniem „Czerw onego sztandaru“ zakończo­
no zgromadzenie.

IM P O N U J Ą C Y  P R Z E B IE G  D N IA  K O B IE T  W  

W A R S Z A W IE

„Dzień Kobiet“ w  W arszaw ie  urządzony pod 
hasłam i P P S  w ypad ł wspaniale. W  akademjich  
odbytych w  sali Muzeum  Przem ysłu  i Rolnictwa, 
w  Teatrze P rask im  i na W o li w  Teatrze Popular­
nym  w z ię ły  udział tysiące kobiet proletarjuszek. 
Zebrania o db y ły  się w  niezwykle podniosłym  na­
stroju. N a  akademji w  Muzeum  Przem ysłu  hono­
row e przewodnictwo objął tow. senator L im ano­
wski, któremu zebrani zgotow ali gorącą owację. 
Czc igodny nestor socjalizmu polskiego w y g ło s ił 
wstępne przemówienie o  znaczeniu manifestacji 
„Dnia Kobiet“ zaznaczając, że szczęśliw y się czu­
je, że doży ł momentu, k iedy kobieta, której w y ­
zwolenie byto od pierwszej chwili na sztandarze 
socjalistycznym, sam a upomina się o  swoje pra­
wa.

W  imieniu kobiet-socjalistek zabrała g łos poseł 
robotniczej W arszaw y, tow. Zofja Prausow a.

N a  innych zebraniach referow ały tow. dr Bu - 
dlzińska-Tylicka, W o szczyń ska  itd.

Ze w szystk ich  trzech akademji ru szy ły  pocho­
d y  pod pomnik M ickiew icza i tam  po łączy ły  się 
w  jedno ogrom ne morze g łó w  ludzkich i czerwo­
nych sztandarów. Dalej szedł już jeden w ie lo ty ­
sięczny pochód, w  którym  m aszerowali m ężczy­
źni i kobiety przy dźw iękach orkiestr. Porządku  
pilnow ała m ilicja robotnicza. W śró d  pow odzi sztati 
darów  zw raca ły  uw agę 4 nowe sztandary kobiet, 
a  mianowicie: Centralnego W yd z ia łu  kobiecego, 
w arszaw sk iego  w ydzia łu  kobiecego, dzielnicy  
W oda i k lubów  kobiet pracujących. Pochód prze­
ciągnął Krakow skietn Przedm. i N ow ym  Światem, 
poczem skręcił w  Aleje Jerozolimskie przed lo ­
ka l O K R . T u  przem ówiła tow. pos. Zofja P raus-  
sowa, w spom niaw szy pomiędzy innemi o  zbrodni­
czej ręce, która jesienią roku zeszłego rzuciła bom­
bę pod nasz lokal socjalistyczny, gdzie zbieram y  
się, uczym y i skąd płynie na W arszaw ę  socjali­
styczne słowo. O d  rana k rą ż y ły  po mieście sa­
mochody ciężarowe, rozrzucając odezwy.

W  niedzielę 30 marca, w  sali Starego Teatru  
o godzinie 11 przed południem, w ygłosi

tow. poseł Dr H. Lieberman
ODCZYT

na temat

Armja polska a demokracja
B ile ty  po  1 m iljon  i po  500 ty s ię c y  m are k  do  

n a b y c ia  w  S e k re ta r ia c ie  R a d y  Robotn iczej, 
p r z y  ul. D u n a je w sk ie g o  5, I I  piętro, a w  dzień  
o dczytu  p rz y  kasie. ^

jest li tylko organem  panow ania jednej k la sy  nad  
drugą i wobec tego zniknie w raz  ze zniesieniem  
klas. Autor słuszni© wskazuje, że dzisiejsze pań­
stw o  nie jest tylko organem panowania ludzi nad  
ludźmi,, lecz jest także „adm inistrowaniem  rze­
czami“; tak państw o organizuje inspekcję pracy, 
w alkę z suchotami, syfilisem, z  nędzą m ieszkanio­
w ą  itd. Następnie autor wykazuje, iż  rosyjskie  
stosunki nie są bynajmniej dyktaturą proletariatu, 
lecz najwyżej dyktaiturą aw angardy  proletariac­
kiej. W  kraju zacofanym, rolnym  Leniu i jego z w o ­
lennicy lekkom yślnie z a lic z y ł chłopów  do prole­
tariatu i w  rezultacie realna treść ich państw a nie 
m a nic w spólnego z  socjalizmem. Autor stoi na  
stanowisku demokracji i wykazuje za R óżą  L u ­
xemburg, iż zniesienie demokracji w  Rosji spo­
w odow ało  całkow ite zdziczenie ż y d a  politycz­

nego i jak się w y raża ła  Luxem burg, „dyktaturę  
garstk i po lityków “, Vandervelde, stojąc na grun­
cie dem okratycznym , wskazuje na to, i i  podsta­
w o w ą akcją p ro le tariacką  m usi zostać akcja bez­
pośrednia zorganizow anego proletariat«, to zna­
czy tw o rzen ie  i  używ anie  realnej siły  organizacji; 
parlament i sam orząd  są to  środki konieczne, ale 
centrum ciężkości zaw sze  będzie spoczyw ało  w  
organizacjach robotniczych.

Analizując do tychczasow e prośby socjalizacji 
środków  produkcji V andervelde p rzychodzi do  
w niosku, że przed zdobyciem  w ładzy  przez pro ­
le ta ria t p rzeprow adzen ie  socjalizacji je s t niezm ier­
nie trudne. P ozatem  stw ierdza , że  czy s to  p ań stw o ­
w a , b iu rok ra tyczna fo rm a socjalizacji jest niedo­
sta teczn a  i n asu w a  m nóstw o trudności. Najlepszą 
form ą jest autonomiczna, a  w ięc  p rzy  udziale pań­
stw a, p roducentów  i konsum entów . (Dok nast.)-
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Nadużycia przy dostawach materiałów 
budowlanych do gmachu PKO

H io ^ t i  polltoczne
— o —

N IE M A  U K Ł A D U  P<: C Z E C I IE G O ?
M inisterstw o sp raw  zagranicznych rozsy ła  

p rzez  PA T a następujący  kom unikat: W iadom ości 
dałerm ików zagran icznych , zw łaszcza  niemieckich, 
n a  tem at doniesienia „D resdener A nzeiger“ co do 
tajnego układu, zaw arteg o  rzekom o 30 w rześnia 
1922 m iędzy Polską a C zechosłow acją, są pozba­
wione w szelkiej podstaw y , gdyż żaden wogóle 
tajny układ m iędzy tem i państw am i nie istnieje.

Z W Y C IĘ S T W O  M A C  D O N A L D A
T elegram y z L ondynu doniosły, że Izba gmin 

287 głosam i p rzeciw  211 odrzuciła w niosek k o n ­
se rw a ty s tó w  o  w y rażen ie  rządow i nieufności za 
to , że zaniechał budow y  tw ierdzy  w Singapore. 
To zw ycięstw o  rządu jest tem w ażniejsze, że rząd 
robotniczy, p rze ry w ając  już rozpoczęte roboty  o- 
ko ło  ufortyfikow ania m iasta leżącego na drodze 
do A ustralji i będącego w ażną s tac ją  w ęglow ą, 
dał dow ód, że usiłuje ideę rozbrojenia w p ro w a­
dzić w  czyn. M ac D onald w praw dzie rów nocze­
śnie zażądał podw yższenia  k red y tó w  na  flotę poi- 
w ietrzną, aie w  Anglii w iedzą, że by ł to  giest nie­
dw uznaczny  w  kierunku Francji, k tórym  dano jej 
do zrozum ienia, że Anglja rozum ie i odpowiednio 
kw itu je zbrojenia pow ietrzne Francji. Na decyzję 
rządu  robotniczego co do S ingapore nie w płynęła  
też g roźba rządu A ustralii, że w  razie zaniechania 
obw arow ania tego portu będzie m ńsiata sta rać  się 
n a  innea d rodze o obronę p rzed  Japonją.

P O R O Z U M IE N IE  W Ś R Ó D  R Z E C Z O Z N A W C Ó W
„Vossische Ztg.“ donosi z P a ry ż a : W edle infor­

m acji zaczerpniętych  w  m iarodajnych  kołach p o ­
litycznych, miiiędzy rzeczoznaw cam i francuskim i, 
w łoskim i, amgtetakitmi i belgijskimi osiągnięte zo­
sta ło  całkow ite  porozum ienie w spraw ie w ysoko­
ści ra t rocznych, jaike Niemcy w inne będą sp ła­
cać w  czasie trw an ia  m oratorium .

P R Z E S IL E N IE  W  J U G O S L A W J I
„Neue F reie P re sse “ donosi z B elgradu: Król 

pow oła ł na audjemeję p rzy w ó d cę  partii dem okra­
tycznej Lubę D aw idow icza. Jak  słychać, D aw ido- 
w icz w ręczy ł królow i m em orjał podpisany przez 
przyw ódców  stronnictw  opozycyjnych, w  którym  
pow iedziane jest, że posłow ie opozycyjni w razie 
gdyby  k ró l pow ierzy ł P asiczow i u tw orzenie ga­
binetu, opuszczą skupczynę, poniew aż Pasicz nie­
m a dostatecznej w iększości w  parlam encie. P o s ło ­
w ie opozycyjni zw raca ją  uw agę króla, że pow ie­
rzenie misji utw orzenia gabinetu Pasiczow i dopro­
w adziłoby  k ra j do pow ażnego przesilenia.

M O N I K A
— O—

K rak ó w , 28  marca.

Poskromienie endeckich młokosów
W czoraj o  godz- 7 w ieczór w ygłosił prof. Bo- 

duin de C ourtenai w  sali S tarego  'J eatru  zapo­
w iedziany odczyt pod ty tułem  „K w estja narodo­
w ościow a“ p rzy  szczelnie w ypełnionej sali i gale- 
rji. Na odczy t p rzy b y ła  licznie bojów ka nkade- 
m ików w szechpolskich, k tó ra  ulokow ała się na ga- 
lerji. W  czasie odczy tu  w szechpo lscy  ; godnie z 
zapow iedzią „G ońca“ usiłow ali p rze ry w ać  prele­
gentow i, jednak bez skutku, publiczność bowiem  
p o k ry w ała  ich o rdynarne  w ykrzykn ik i i gwii-dy 
buirzami oklasków . Skonsternow ani tem  w szechpo- 
lacy zamilkli i spokom ieli. D opiero gdy  prof. C our- 
tenai opuszczał po odczycie salę, jakiś m łokos 
chjeński rzucił z galerji na salę jajo, k tóre  rozbiło 
się na ścianie koło estrady . Publiczność znajdująca 
się na gaflerji w ym ierzy ła  „bohaterow i“ doraźną 
i dotkliw ą nauczkę- Młok>y otrzym ali od publi­
czności dotkliw ą nauczkę, m iędzy innymi został 
lekko po turbow any akadem ik Je rzy  B attaglia.

—  o o o  —

REORGANIZACJA PO L IC JI. Od kilku dni b a ­
w ią w  K rakow ie pp. Sw olkien, szef departam entu  
policji politycznej w  W arszaw ie, o raz inspektor 
P P  Sadłow ski, k tó rzy  p rzeprow adzają  w izytację 
biur policyjnych. lak  słychać, w izy tac ja  ta  p rze­
prow adzana jest w zw iązku z zam ierzoną w  naj­
b liższym  czasie reorganizacją służby bezpieczeń­
s tw a  w  Krakowie.

KOM ISJA MINISTERIALNA W !NTENDANTU- 
RZE. W  tych dniach p rzyby ła  do K rakow a kom i­
sja z m in isterstw a sp raw  w ojskow ych, dla p rze­
p row adzenia  kontroli w  tutejszej intendanturze. 
Komisja b ad a  sp raw ę dostaw  w ojskow ych, po­
ruszoną k ilkakrotnie w  płatnych ogłoszeniach na 
łam ach n iek tórych  pism przez dostaw ców .

Jak  już donosiliśm y w czoraj, policja k rakow ska 
w padła  na ślady wielkiej afery  kradzieży  rnate- 
rja łów  budow lanych p rzy  budow ie PKO. D ow ia­
dujem y się, że w aferę tą  w m ieszanych jest cały  
szereg  osób, a naw et część ich zosta ła  aresz to ­
w ana. K radzione p rzew ażnie całem i furm ankam i 
ceg ły  i beton sz ły  na cele budow y p ry w atn y ch  
dom ów. Na ślad tych  kradzieży  w pad ła  policja 
w ten sposób, że złapano w oźnicę w iozącego ce­
g ły  do jednego z obwinionych, na Dębniki. Z a­
znaczyć należy, że cegłę w yw ożono z  budow y 
dom ów  urzędniczych PKO. n a  L ibrow szczyźnie. 
Dotąd aresztow ano 8 osób. M iędzy innymi a resz ­
tow ano Adam skiego, w łaściciela fabryki s to la r­
skiej na Dębnikach, u k tórego  na podw orcu znale-

Jak  się dow iadujem y, w ojew ódzki urząd  zdro ­
w ia podejm uje w ielką akcję, m ającą na celu zw al­
czenie epidemii ospy w  pow iecie chrzanow skim , 
a tem sam m c zapobieżenie rozszerzan ie  się jej na 
sąsiednie pow iaty . W' tym  celu u rząd  w ojew ódzki 
zm obilizow ał już około 10 lek a rzy  i 20 m edyków , 
k tó rzy  w  najbliższych dniach w yjeżdżają  do oko­
lic dotkniętych epidem ją ospy i rozpoczną tam 
m asow e szczepienie ochronne. Rząd w y asy g n o ­
w a ł na akcję zw alczania ospy  w  w ojew ództw ie 
krakow skiem  znaczną kw otę. W. K rakow ie zano­
tow ano w  bieżącym  tygodniu  znow u kilka w y p ad ­
ków  ospy, o raz  kilka w yp ad k ó w  szkarla tyny . Od-

ziono 20 ty sięcy  cegieł w yw iezionych z PKO. Da­
lej aresztow ano Ziębę, fryzjera , k tó ry  by ł p o śred ­
nikiem tych oszustw , U ngeheuera, budującego dom  
z cegieł PKO, oraz robotników  Zbroję S tan isław a 
i W ilczyńskiego Ludw ika za w spółudział w  k ra­
dzieży  na szkodę PKO. Z aznaczyć należy , że A- 
dam ski w yko n y w ał robo ty  sto larsk ie  w  gm achu 
PKO. i w  trakc ie  budow y gm achów  PKO, w yb u ­
dow ał sobie fabrykę w  Dębnikach, p raw dopodo­
bnie z m ateria łów  przeznaczonego na gm achy 
rządow e. W  aferę tą  w m ieszanych je s t jeszcze 
ca ły  szereg  osób, k tóre  na w iadom ość o  w y k ry ­
ciu nadużyć chciały w yjechać za  granicę, jednaik 
w strzym ano  ich w yjazd. C ała  afeTa w zbudziła w  
K rakow ie ła tw o  zrozum iałe poruszenie.

dział epidemiczny w" szpitalu św. Łazarza  jest już
praw ie  przepełniony chorym i. P rzeb ieg  ospy  jest 
bardzo  zjadliw y, a  p rocen t śm iertelności w ysoki. 
W zakładzie zakaźnym  na P rądn iku  B iałym  po­
m ieszczone są  osoby  chore ty lko  n a  szkarla tynę. 
Z aznaczyć należy , że ospa panuje już w  woje­
w ództw ie krakow skiem  od grudnia ub. r., a szcze­
gólnie w zagłębiu chrzanow skiem . R ząd dopiero 
te raz  poczyna zajm ow ać się tłum ieniem  epidemii, 
gdy ona simie zakohzeniła się w  pow iatach p rz y ­
legających do K rakow skiego, a naw et w sam ym  
K rakow ie.

I I  a p a i l !  wilewi
W  ciągu ubiegłej doby W isła  w  górnym  sw ym  

biegu znacznie w ezbra ła . Na przestrzen i P ustyn ia  
—D w ory  s tan  w ody podniósł się o .36 ctm . — 
W  Szczucinie p rzyby ło  w ody na W iśle w o s ta t­
nich 24 godzinach 59 ctm, w obec czego obecny 
stan w ody  w ynosi tam  4 m etry  34 ctm. ponad nor­
m alną granicę.

Zw ierciadło w ody na W iś le  pod Krakow em  do- 
sięgnęło 4 metry ponad norm alny stan. Dolne bul­
w ary kole mostu podgórskiego i w yższy  brzeg 
koło Dębnik są obecnie pod wodą. Doitie bu lw ary  
zalała  w oda już w  godzinach w ieczornych w e  ś ro ­
dę, w y ższy  zaś brzeg  zatopiony został tego sam e­
go dnia w  nocy. Jak  dotychczas, W isła  stale po­
woli p rzyb iera , nic grożąc jednak na razie pow o­
dzią.

N a  Sole stan  w ody  doszedł do punktu kulm ina­
cyjnego w  nocy z środy  na czw artek , obecnie w o ­
da  na So lc  powoli opada, jak również na Skaw ie  i 
Rabie. D unajec pod Nowym Sączem  osiągną! naj­
w y ższy  stan  o godz. 2 w  nocy, t. j. 2 m etry  po­
nad stan  norm alny. A w izow ane ze s trony  s ło w a­
ckiej lody P opradu  dotąd nie nadpłynęły . P rz y  
196 kilom. Dunajca w W aksm undzie pod Nowym 
Targiem  utw orzył się zator, zagrażający inostcwi. 
Cel:^m rozsadzenia za to ru  w ysłano  saperów .

San w górnym  biegu upada, w dolnym  jednak
lekko w zbiera.

Jak  si$ w  ostatniej chwili dow iadujem y, woda

Echa pożaru w
O bezpieczeństwo

W  uzupełnieniu w iadom ości o wielkim  pożarze, 
którego  p as tw ą  padło kino „O pieka przy  ul. Zie­
lonej w  Krakowie, dow iadujem y się następujących 
szczegółów : (Pogłoska, jakoby pożar pow sta ł 
w skutek  krótkiego spięcia w  przew odach  e lek try ­
cznych w  suficie, nie jest uzasadniona, gdyz przed 
m iesiącem  na skutek żądań kom isji m agistrackiej 
p rzeprow adzono  now e instalacje na  zew nątrz  
ścian. Ogień powstał, jak  stw iedzono, m iędzy bel­
kami oraz oszalow aniem  ściany zagradzającej 
w ejście do operatorni. O perato rn ia  sam a m ało u- 
cierpiała, gdyż jest obita blachą i ściankam i asbe- 
stowem i.’ S iła ognia by ła  tak  w ielka, że film y u- 
inieszczonc w  opera/torni sk ó rczy ły  się od poza.ni 
panującego n a  w idowni. Ś ledztw o prow adzone 
przez policję idzie w kierunku zbadania, czy  ogień 
nie został podłożony przez zbrodniczą rękę. —- 
S tw ierdzono, że ap ara t a larm ow y zupełnie dobrze 
funkcjonow ał, jednak zosta ł w adliw ie użyty , 
wskutek czego nastąp iło  opóźnienie ratunku.

Kino „O pieka“ jest pod zarządem  szefostw a sa ­
nitarnego DOK. K raków , i w ojskow ość czerpie z 
tego  kina dochody, idące n a  pokrycie utrzym ania 
inw alidów  okręgu krakow skiego. Z aznaczyć na­
leży ,żc m in isterstw o sp raw  w ojskow ych jeszcze

B i  i  n i  niemai
na W’łśle pod Krakow em  jjuż nie przybiera. N a  o-
gół dop ływ y W isły  opadają, w obec czego w  ciągu 
najbliższych godzin znaczniejszego przyp ływ u  wód 
nie należy się spodziewać.

R A B A  G R O Z I  W Y L E W E M
Stan w ody na R abie podniósł się skutkiem  na­

p ływ u w ód z P odkarpac ia  do poziomu brzegów . 
Miejscami rzeka w ystępuje  z b rzegów  i zalew a 
okoliczne pola. W sie G robla, S ierosław ice, Św i- 
n ia ry  i N iedary, leżące koło Ujścia Solnego, zagro­
żone są w ylew em  W isły  i R aby.

P O D  W A R S Z A W A
W arszaw a (PAT). L ody na W iśle pod W arsza ­

w ą ru szy ły  w czoraj o godzinie 10‘50. W isła  wolna 
jest na całej szerokości w zdłuż odcinka stolicy i 
w yżej ku G órze K alwarji. N urtem  rzeki płynie gę­
s ta  kra . W  godzinach w ieczorow ych poziom w o ­
d y  w zró sł o 70 ctm . ponad stan normailny. W edług 
przew idyw ań  centralnego biura hydrograficznego, 
poziom w ody p rzek roczy  praw dopodobnie dziś 4 
m etry . W zdłuż całego odcinka stolicy sto ją na 
brzegu gęste posterunki, w ystaw ione p rzez zarząd 
dróg w odnych, policję i m iasto. O prócz tego nad 
bezpieczeństw em  stolicy czuw a pogotow ie w oj­
skow e zarów no saperów , jak i oddziałów  linjo- 
w ych. W ieczorem  kom endant m iasta  genera ł S u­
szyński o raz naczelny inżynier ’Skrzyński odbyli 
inspekcję lew ego brzegu W isły.

kinie „Opieka“
w teatrach i kinach

w  grudniu ub. r. poleciło D O K . oddać kiino „Opie­
k a“ w  zarząd w ojew ództw u krakowskiem u, 'które
dotąd tego kina nie przejęło.

W  zw iązku z ostatnim  pożarem  w  kinie „O pie­
ka“ , w czoraj w  sali konferencyjnej m agistra tu  k ra ­
kow skiego odby ło  sJę posiedzenie w  sp raw ie  bez­
p ieczeństw a w  tea trach  i kinach. W  konferencji 
tej wzięli udział przedstaw iciele  m agistratu , d y ­
rekcji policji i policji państw ow ej. P o d czas konfe­
rencji stw ierdzono, że publiczność nie stosuje się 
do przepisów  i pali pap ierosy  w ew n ą trz  b u d y n ­
ków  tea tra lnych , o raz  grom adzi się tłum nie p rzy  
w ejściach. Celem  zaradzania  tem u, uchwalono 
w zm ocnić służbę bezpieczeństw a w e w szystk ich  
lokalach w idow iskow ych, złożoną z policji i s tra ­
ży  pożarnej. Każdy palący  pap ierosy  w  gm achu 
w idow iskow ym  poza pailarnią będzie pociągany 
do surow ej odpow iedzialności, a opornych  będzię 
się aresz tow ać. W  tea trach  i kinach będą p ro w a ­
dzone księgi kontrolne, w  k tó rych  notow ać się 
będzie usterki. Zarządzono w reszcie  rew izję in sta ­
lacji w e w szystk ich  tea trach  i kinach, p rzy b o ró w  
i urządzeń przeciw ognlow ych, nadto  w szystk ie  
kina i te a try  zostaną gruntow nie kom isyjnie zba­
dane.

Akcja województwa w sprawie stłumiania apidamji ospy
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SPR A W A  ULG W  OPŁATACH PA SZ PO R T O ­
W YCH w  dalszym  ciągu jeszcze  nie zosta ła  dla 
K rakow a unorm ow ana. Podobno nadeszły  już do 
w ojew ództw a krakow skiego  instrukcje z W arsiza- 
w y , co do stosow ania ulg dla kuracjuszów  i kup­
ców . Spodziew am y się, że w ojew ództw o  czem- 
prędzej za ła tw i tę  sp raw ę i poleci dyrekcji policji 
rozpocząć przyjm ow anie podań od licznych in te ­
resen tów . P rzypom nieć należy, że ko n ty n g m t ul­
gow ych paszportów  w ynosi na ca łą  P o lskę 3000 
sztuk dla kuracjuszów  i w yjeżdażjących  w  celach 
naukow ych, o raz  dziennikarzy, a drugie 3 tysiące 
d la kupców  i przem ysłow ców .

CUKIER DLA KRAKOWA. W czoraj nadeszła  do 
K rakow a resz ta  tran sp o rtó w  cukru z kontyngentu  
lutow ego. C ena nie zosta ła  jeszcze skalkulow ana, 
w obec czego sp rzedaż  rozpocznie się w  p rzy ­
szłym  tygodniu.

W  KONSULACIE ARGENTYŃSKIM NIE M O­
ŻNA PO RO ZU M IEĆ SIE P O  POLSKU. Ja k  się 
dow iadujem y, urzędow anie w  now ootw orzonym  
konsulacie argentyńskim  natrafia  na trudności, 
g dyż  nikt z personalu konsulatu nie w ład a  języ­
kiem polskim. Konsul Lagos mówi ty lko po hi­
szpańsku i francusku, sek re ta rz  zaś po francusku 
i trochę po  niem iecku. Pożądanem  b y  było , aby  
konsulat posiadał tłum acza.

OPRÓŻNIENIE GMACHU LUBOM IRSKICH Z 
URZĘDÓW  PA Ń STW O W Y CH . W czoraj w  biurze 
w ojew ody  krakow sk iego  odby ła  się konferencja 
w  spraw ie opróżnienia gm achu Zakładu ks. Lu­
bom irskich ze znajdujących się tam  urzędów , i po­
m ieszczenia Izby  kontroli państw a. Na podstaw ie 
refera tu  okr. dyrekcji rob. publ. będzie możliwe 
z dniem  1 lipca, aczkolw iek z w lclkiem i trudno­
ściami, znajdujące się w  zakładzie Lubom irskich 
urzędy  odpow iednie pom ieścić, o raz  /n a leść  po­
m ieszczenie na  Izbę .k o n tro li państw a.

PRO G N O ZA : P rzew ażnie  chm urno i mglisto,
m iejscam i d robny opad, nieco chłodniej, w ia try  
lokalne.

PREZYDJUM  SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
KRAKOW SKICH prosi n as  o stw ierdzenie, że 
S yndykat jeszcze przed  m iesiącem  złożył ¿00 m i­
lionów rak. na R .J C  B. tudzież subskrybow ał y 
w płacił pięć akcji Banku Polskiego. W iadom ość
0 tej subskrypcji b y ła  podana p rzez  w szystk ie  
dziemniilki k rakow skie, a w  urzędow ym  spisie sub­
skryben tów  jest rów nież w ym ieniony  S yndykat 
dzienikarizy krakow skich. W obec tego faktu na­
pastliw a no ta tk a  zam ieszczona w  „Gońcu“ k rakow  
skim “ w  tej spraw ie m a chara tker w ręcz  nielo­
jalny.

PRZED STA W IEN IE KLUBU „W ETERA N Ó W “
odbędzie się w sobotę 29 bm. w sali Zw- robotni­
czych D unajew skiego 5 11 p. W  program ie: J) 
Sulkow ski, ak t I, 2) Bojow nicy niepodległości, o- 
b razek  sceniczny i  m uzyką. P oczą tek  o godz. 6
1 pół. Dzieci poniżaj lat 10 uprasza się nie p rzy ­
prow adzać.

ZASTOSOW ANIE RADJOTEL.EFONJI W ŻY­
CIU PRYW ATNEM . P od  pow yższym  tytułem  od­
będzie się w  M uzeum przem ysłow em  dziś w  p ią­
tek  w y k ład  inż- A. Kozickiego, k ierow nika radjo- 
stacji w  K rakow ie. W ykład  będzie ilustrow any o- 
brazam i św ietlnem i i dem onstracjam i aparatów  
radiotelegraficznych. P oczą tek  o godz. 7, w stęp  
500 ty s. m arek, dla m łodzieży 250 tys. mp.

ODCZYT. Dnia 29 bm- o  godz. 7 odbędzie się w  
sali O gniska, R ynek 29, odczyt d ra  Hillera na te ­
m at: „N ajnow sze kierunki badań w embrjologji".

STAN BEZPIECZEŃ STW A  W  W O JE W Ó D Z ­
TW IE KRAKOW SKIEM za  m iesiąc lu ty  p rzed sta ­
w ia  się w  św ietle  cyfr s ta ty stycznych  następują­
co: aresz tow ano  ogółem  67 osób, w  tem jednego 
bandytę , dw óch d ezerterów , 5 poszukiw anych 
p rzez w ładze  sądow e, 4 uchylających się od słu ­
żby w ojskow ej, dw óch za  ciężkie uszkodzenie cia­
ła, 24 za  kradzież, 6 za  oszustw o, 3 za paserstw o, 
13 za w łóczęgostw o i 7 za  g w a łt publiczny. Do 
sądu w zględnie innych w ładz doniesiono ogółem 
250 osób, z tego  7 za kradzież, 4 za hazardow ą grę 
w  k a rty , 14 zakradzieźe kolejow e itd. O debrane 
19 karab inów  różnego system u, 19 strzelb , 21 re ­
w o lw erów , 28 naboji, 13 bagnetów , 3 szable, 8 blu­
zek w ojskow ych, pudełko dynam itu itd.

W ISŁA W YRZUCIŁA ZW ŁOKI TO PIELCA . 
Onegdaj w ieczorem  znaleziono nad W isłą koło D ą­
b ia zw łoki m ężczyzny, w yrzucone p rzez rzekę. 
Zwłoki znajdują s | ;  w  stanie rozkładu Identycz­
ności nie stw ierdzono.

KONFISKATA BRUDNEGO MASŁA. W czoraj 
w ładze m agistrackie zakw estionow ały  w posiada­
niu M ortki P re isa , kosz m asła brudnego, ow inię­
tego  w  niechlujne szm aty . M asło to usiłow ał P re is  
w yw ieźć z K rakow a, gdzie zakupił w sklepiku na 
Kazimierzu. M asło skonfiskow ano.

N A P A D  N A  POCIĄG. Ubiegłej nocy napadli ja­
cyś osobnicy na pociąg tow arow y Nr. 91 w  po­
bliżu dw orca przetokowego i zrabowali dw a w o r­

ki cukru o w adze 200 kg- Spłoszeni złodzieja po­
rzuciw szy  cukier zbiegli i uszli w ciemnościach 
przed pościgiem .

TEATRY I KONCERTY
Z  T E A T R U  J. S Ł O W A C K IE G O .  P re m ie ra  sztuk i „ T y ­

le namiętności... w  m arionetkach“ n ieznanego  Jeszcze 
w  P o lsce  autora, w yzn a czo n a  na sobotę 29 b. m. ozna­
cza now ą  zd o b yc z  repertuaru lite rack iego  teatru im. 
S łow ack ie go . W y sta w io n a  poraź p ie rw sz y  w  Po lsce  
sztuka  „T y le  namiętności... w  m arionetkach“ jest u tw o ­
rem  o w y so k im  poziom ie inte lektualnym  obfitu jącym  w  
św ietne i pełne finezji sce n y  1 sytuacje. R o le  g łów ne  
grają  pp.: Kopczew sika, Żm ijew ska, P ie ka rsk i, S z y m a ń ­
ski, S a w ic k i i D o ibe sław .

W  niedzielę popołudn iu  „Podatek m a ją tk o w y " poraź 
p ie rw sz y  po cenach popu larnych.

Z  T E A T R U  B A G A T E L A .  D z iś  do niedzie li w łączn ie  
„ P rzy ja c ió łk a  p. m in istra“. W  sobotę popoł. „C h im e ry ",  
w  niedzielę popoł. „P raw d a  w  w in ie ". P rz y go to w a n ia  
do p rem ie ry  sztuk i „Prof. K le n o w “ pod re ży se r ią  p. 
S o sn o w sk ie g o  są na ukończeniu.

O P E R E T K A .  D z iś  w  p iątek z pow odu  w yjazdu  per­
sona lu  operetki do  B ie lsk a  teatr n ie czynny. O d  jutra 
codziennie operetka  Fa lla  „M adam e  Pom p a d ou r“. T y ­
tu łow ą  partię kreuje prin iadonna  operetki objazdowej 
(dawniej „N o w o śc i“ w  K ra ko w ie ) M a rja  C ze rneków na , 
ponadto w  g łó w n ych  ro lach  w y stą p ią  pp. K o z ło w ska , 
K w iec iń ska , W e so ło w sk i,  Sem po liń sk i, K a ra s iń sk i,  R e - 
w e ra -R e w sk i,  L a sk o w sk i,  U jh e ły  i inni. W  czę śc i ba­
letowej obok  p rim aba lle riny  M . M a rtó w n y  i baletm i- 
strza  E . W o jna ra  w y stą p i 6-letnia tancerka  U la  de 
R iage . W  niedzielę popoł. „O statn i w a lc“ z  pp. R y n a s  
i O strow sk im .

S Ł Y N N A  S Y M F O N J A  F A N T A S T Y C Z N A  B e rlio za  
w yk o n a n ą  będzie w  K ra k o w ie  na X I X  po ranku  sym fo ­
n ic zn ym  w  niedzielę 30 bm. pod dyrekc ją  B . Szu lca. 
N ad to  po raź  p ie rw sz y  u s ły s z y  K ra k ó w  N ok tu rn  D e - 
b u s s y ‘ego  o ra *  D u c a s ‘a: U czeń  czarnoksiężn ika .

S Ł A W N Y  K W A R T E T  C Z E S K I  w y stą p i u na s z jed­
n y m  koncertem  w e środę  9 kw ie tn ia  w  teatrze im. J. 
S łow a ck ie go . B ile ty  są  Już do na b yc ia  u J. L ip sk iego , 
S ła w k o w sk a  8.

ZE  SPORTU
B IE G  N A  P R Z E Ł A J  „ W IS Ł Y * .  D n ia  30 bm. o g. 11 

przedpołudniem  odbędzie się b ieg  na przełaj, u rząd zon y  
p rzez T. S. W is ła .  T ra sa  w y n o s i oko ło  3 km . S ta rt  i 
meta na bo isku  W is ły .  Z g ło sze n ia  do b iegu przyjm uje 
się w sobotę w  sekretariacie, ul. D łu g a  5 1 p. o ficyn y  
od godz. 6—7 wiecz., w  niedzieli; przed zaw odam i o 
godz. 9.30. D o  biegu staw ać  m ogą  ró w n ie ż  zaw odn icy  
niestowarzyśzoni.

— o o o —

sidat generalny  w yw indykow ał z tego ty tu łu  su­
mę 4,624.65 dolarów .

—  o o o  —

z zagrani«!

Z Polski

JESZC ZE JEDNA AFERA KORUPCYJNA W 
CZECHACH. Z P ra g i urzędow o donoszą w  sp ra ­
w ie rad cy  m in isterstw a poczty  L ism anna o p rze­
kupstw o: A resztow ani zostali pod zarzu tem  do- 
konaia nadużyć: dy rek to r zakałdów  Krizig w  P ra ­
dze nazw iskiem  R eisinger oraz obyw ate l niemie­
cki, d y rek to r fabryki apara tów  telefonicznych „Te- 
lek tra“ Haehnel- 

ZAM ORDOW ANIE CZŁONKA RZĄDU SO W IE ­
T Ó W . „Neues W iener T agb la tt“ donosi za dzien­
nikami londyńskiem i, że jeden z  członków  cen tra l­
nego kom itetu sow ieckiego D aw idów  zosta ł w  o- 
kolicy S taw ropo la  zam ordow any przez pew nego 
chłopa. M otyw em  m orderstw a by ła  zem sta.

CYKLON W E W ŁO SZECH . Cyklon szalejący 
m iędzy Amalfi a  Salerno p rzy b ra ł rozm iary  ka~ 
tastrofallne. D otychczas naliczono 50 osób zabi­
tych. Z Neapolu w y słan o  na pomoc w ojsko i o- 
k rę ty  w ojenne.

KATASTROFA OKRĘTOW A. P aro w iec  japoń­
ski Tokusuku-M aru rozbił się z pow odu zderze­
nia  z  parow cem  niemieckim Heinbal, 23 osoby  
utonęły, 15 zostało  u ratow anych .

W IELKA KATASTROFA W  TEATRZE. Z Rio 
de Janeiro  donoszą, że podczas p rzedstaw ien ia  w  
tea trze  San Paulo  zapadł się dach. W śród  licznie 
zebranej publiczności pow sta ła  panika. N apór pu­
bliczności do w y jść  b y ł tak  szalony, że boczna 
ściana tea tru  runęła, grzebiąc pod gruzam i dzie­
siątki osób.

—  o o o  —

Repertuar

za O N  MATKI ANDRZEJA STRU G A . W  W ar-
szawiie zm arła Paulina z M iklaszew skich G ałecka, 
m atka znanego p isarza  A ndrzeja S truga-G ałeckie­
go.

Z W IŚNICZA piszą nam : W niedzielę odbył się 
tu  poraź p ierw szy  tłum ny l dem onstracy jny  po ­
grzeb jednego z w yznaw ców  kościoła narodow e­
go. M iejscow y rzym .-kat. proboszcz ośw iadczył 
rodzinie zm arłego, że go nic może pochow ać, 
gdyż z m a rły  jako w yzn aw ca  kościoła narodow e­
go by ł heretykiem . To też pogrzeb poprow adzili 
dw aj księża kościoła narodow ego p rzy  grem ial­
nym  udziaile okolicznego chłopstw a. 1'tó re  nie p rze ­
straszy ło  się ani g roźby  klątw , ani m iana here ty ­
ków . Znamienne jest, źc  okoliczna ludność sku t­
kiem nietaktu  księży rzym skich m asow o garnie 
się do kościoła narodow ego.

PR O C ES PR ZEC IW  KOMUNISTOM NA G. 
ŚLĄSKU. W  dniu 26 bm. rozpoczął się przed t ry ­
bunałem  sądu karnego  w  K atow icach proces p rze ­
ciw  52 członkom  kom unistycznej partji górnoślą­
skiej: rzem ieślnikom  i górnikom, oskarżonym  o 
zdradę, stanu. W szyscy  oskarżeni są to  robotnicy 
inteligentni, w śród  nich znajduje się redak to r pi­
sm a „P ra w d a “. Do ro zp raw y  pow ołano S5 św iad­
ków . O skarżenie w nosi p rokura to r M ałkow ski, o- 
skarżonych  broni 5 adw okatów . Akt oskarżenia o- 
bejmuje dw adzieścia klika stron m aszynow ego pi­
sm a. O skarżeni obw inieni są o to, że w kró tce  po 
objęciu G órnego Ś ląska p rzez  w ładze  polskie, m ia­
nowicie od czerw ca 1922 do października !'V3 ja ­
ko członkow ie kom unistycznej partji górnośląskiej 
zm ówili się w  celu dokonania gw ałtow nej zm iany 
obecnego ustro ju  R zeczypospolitej polskiej i p rzy ­
gotow ania przew ro tu , nie przedsiębiorąc jednakże 
czynów , k tó reby  m iały  doprow adzić te zam ysły  
do bezpośredniego wykonania-

DOLARY DLA JEŃ C Ó W  POLSKICH. Konsulat 
generalny  polski w  M ontrealu (Kanada) w  IV kw ar 
tale 1923 w yw indykow ał ty tu łem  należności za 
p racę w  obozach dla obyw ateli polskich, k tó rzy  
jako byli poddani austrjaccy  i ftiemieccy byli w  
czasie w ojny  św iatow ej internow ani w  Kanadzie, 
sum ę 1,443.61 dolarów , w  ciągu zaś 1923 r. kon-

T e a tr  im. Jul. S ło w a c k ie g o
P iątek  popoł.: „Kościuszko pod R acław icam i“. 
Sobota: „Tyle namiętności... w  M arionetkach“ . 
Niedziela popoł.: „P oda tek  m ają tkow y“, w iecz.: 

„T yle namiętności., w M arionetkach“.
T e a t r  B a g a te la  

K ą te k : „P rzy jac ió łka  pana  m inistra“ .
Sobota popoł.: „C him ery“ (ceny zniżotne), w iecz.: 

„P rzy jac ió łka  pana m inistra“.
T e a tr  m ie jsk i O p e re tka

Piątek . T ea tr  zam knięty.
Sobota: „M adam e Pom padour“.
Niedziela popoł.: „O statn i w alc“ , w iecz.: . M adame 

P om padour“ .
U n iw e rsy te t  L u d o w y  im. A . M ic k ie w ic z a

(Aleja Krasińskiego 8. Dom górników )
S ek re ta ria t U. L. o tw a rty  od 5— 7 w ieczór. 
C zyteln ia U. L. o tw a rta  od 5— 7 w ieczór.

K urs nauki obywatelskiej

P iątek  (c. dalszy): K ultura duchow a Polski w spół­
czesnej — H elena W itkow ska.

K o lie g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h  
(Rynek A—B 39)

Początek o godz. 7 wieczór
Piątek , prof. Uniw. dr. Tad. G arbow ski: Kant dla 

w szystk ich .
Sobota: W ieczór pieśni polskiej (Żeleński) (p. L. 

M arek-O nyszkiew iezow a — słow o w stępne Ka­
zim ierz M ayerhold).

K in o te a t r y
Uciecha: Tajem nica w iecznej młodości (prof. S tei­

nach, film naukow y).
Z teh ę ta : P rzy sięg a  i urok kobiety  (film cyrkow y). 
Prom ień: Lucreziia B orgia (serja II).
Reduta, ul. Lubicz 15 od poniedziałku 24 m arca: 

„C zarna  gw iazda“, wielki film aw antu rn iczy  w 
7 aktach. W  roli głów nej H. M ierendorff.

Wdowa z 6 sierotami
po tragicznie zm arłym  ślusarzu Stanisław ie Za­
rzyck im  poczuwa się do m iłego  obowiązku po­
dziękować tą drogą tym wszystkim  szlachetnym  
ludziom, którzy wyczytawszy w „N aprzodzie“ 
kronikarską notatkę o jej rozpaczliwem położeniu  
pospieszyli jej z doraźną pom ocą materjalną 
w szczególności zaś wyraża swą wdzięczność dla  
robotnic z fabryki wyrobów tytoniow ych w Kra  
kowie za to, że one jedne z pierwszych ofiaro­
w ały doraźną pom oc sierotom pozbawionym  ojca 
i żywiciela a zdanym obecnie na łaskę losu.

Marja Z a rz y n a , Długa 24.
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W poniedziałek generalni strajk górników w Polsce
Kartel Związków „Zespół pracy“ rozbity

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
Katow ice, 27 m arca. 

Na podstaw ie uchw ały  konferencji rad  załogo- 
w ych  p rzedstaw iciele klasow ych Zw iązków  zaw o­
dow ych zażądali od karte lu  Zw iązków  zw anego 
„Zespołem  p racy “ zajęcia nieprzejednanego stano­
w iska wobec wszelkich prób przedłużenia czasu 
pracy. E nperow cy  i chadecy  niem ieccy stanęli w y ­
raźn ie  po stronie kapitalistów  za przedłużeniem  
czasu  pracy, w obec czego przedstaw iciele  klaso­
wych Zw iązków  w ystąpili z karte lu  i posiedzenie 
opuścili. T ak  to enperow cy  i chadecy  pom agają 
do zniszczenia takiej zdobyczy, jak 8 godzinny 
dzień roboczy- 

(Robotnicy w  kopalniach, hutach i w  fabrykach 
górnośląskich przygo tow ują  się do strajku na po­

niedziałek. Jeżeli do poniedziałku nie zmieni się 
sy tuacja  po m yśli obow iązujących ustaw , w ybu­
chnie strajk. W obec tej uchw ały , pow ziętej w e 
środę 26 bm „ odroczono d a  poniedziałku general­
ny  strajk górników', k tó ry  m iał się zacząć dziś w e 
c zw artek ^

P rz y  tej sposobności nadm ienić należy, że przed 
kilku tygodniam i jeszcze enperow cy  chcieli, by  
„Zespół p ra c y “ ro zszerzy ć  na ca łą  Polskę i w  tym  
celu odbyw ali ze Zw iązkam i klasow em i konferen­
cje, p rzyczem  Zw iązki k lasow e w y su w ały  ze sw o­
jej s tro n y  nie jednolity  front Zw iązków , ale je­
dnolitą organizację zawodową, t. j. zniesienie Z w ią­
zków  party jnych , jakiem  jest enpcrow skie Zjedno- 
k lasow e organizacje, okazało  się teraz, jak oka­
zuje się p rzy  każdej w alce.

i mm s sprani! mu
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 27 m arca.
R ada m inistrów  uchw aliła (czytaj telegram  „u- 

chw ały  R ad y  m in istrów “) now e przedłożenie w  
spraw ie uposażenia funkejonarjuszów  p ań stw o ­
wych i zaw odow ych w ojskow ych. W  m yśl ty ch  
pro jek tów  w  okresie sanacji skarbu  zm ienioną zo­
staje  tabela  uposażeniow a w  ten  sposób, że  do ­
datek regulacyjny w  w ysokości 70 punktów , d o ­
liczany do  punktów  w  każdym  szozeWhi w sz y s t­
kich grup, uiegajć będzie stopniowej redukcji o 10 
mmkców co kw artał, począw szy  od term inu usta­
lanego na  w niosek  m inistra skarbu  w  zależności 
od wyniku akcji sanacyjnej. Nadto w staw iono do

u staw  uposażeniow ych ustęp, że R ada m inistrów  
m a p raw o  iprzyzmać funkcjonariuszom  p ań stw o ­
w y m  i w o jskow ym  specjalny dodatek na m iesz­
kance w  zw iązku ze zm ianą u s taw y  o  ochronie lo­
kato rów .

W  ustaw ie  o zaopatrzeniu emćrytalnem dodano 
ustęp , że emerytom może być przyznany analo­
giczny dodatek na mieszkanie, jaki o trzym ają  fun­
kcjonariusze w  służbie czynnej.

P ie rw sze  dw ie u s taw y  m ają obow iązyw ać od 
1 kwietnia, zaś u s taw a  o  em ery tach  od d a ty  w e j­
ścia w  życie  now ej u s taw y  o ochronie lokato­
rów .

Ukonstytuowanie się Banku Polskiego
(Telefonem  od korespondenta  „N ap rzodu“)

W arszaw a, 27 marca. 
Prezydent Rzeczypospolitej ma dziś podpisać 

rionmiację by łego  m inistra skarbu, senatora Stan i­
s ław a  Karpińskiego na prezesa Banku  Polskiego.

Kandydatem  na dyrektora Banku  jest wicemini­
ster skarbu p. K lam er. Nominacje kierow ników  
Banku  sta ły  się aktualne, ponieważ termin rozpo­
częcia działalności Banku  wyznaczono na 28 
kwietnia.

Po dymisji Poincarego
wicy, pozostał na czele rządu, zamiast gd y b y  TJąd 
składający się z przedstawicieli skrajnej lewicy, 
m iał Poincarego przeciw  sobie.

Millerami grozi usłąpisiiem
Paryż  (PA T ). „M atin“ jest upoważniony do o- 

głoszenia poglądu prezydenta republiki na przesi­
lenie gabinetowe. W  oświadczeniu tem powiedzia­
ne jest, że prezydent republiki jest silnie przeko­
nany, iż Poincarem u uda się utw orzyć n o w y  gabi­
net, z którym  będzie kontynuow ał politykę stano­
w czości na zewnątrz, jako też porządku i oszczę­
dności na wewnątrz. Francja nie może opróżnić 
zagłębia Ruhry, jak długo, nie uzyska w  całości za­
płat ¡renaracyjnyeh. Francja musi utrzym ać ró w ­
now agę wewnętrzną, uzyskać pożyczkę zagranicz­
ną i nie może czynić w ydatków  bez pokrycia. Je­
żeli Poincaremu nie udałoby się utworzenie nowe­
go  gabinetu, w ów czas szef państw a pow oła taki 
rząd, k tó ry  będzie silnie zdecydow any kontynuo­
w ać politykę ogólną w edług wyżej wspomnianej 
linji wytycznej. Jeżeli przedstawiciele narodu nie 
zgodzą się na ten program  prezydenta, tenże jest 
zdecydow any w yciągnąć z tego wszelkie fconse- 
kweucje.

N O W Y  G A B IN E T  P O IN C A R E G O ?

P a ry ż  (PA T ). Prezydent republiki M illerand po- 
ruczył Poincarem u utworzenie nowego gabinetu.
Poincare zastrzegł sobie term in do dnia ju trze j­
szego, w  którym  udzieli prezydentow i decydującej 
odpow iedzi.

O D R O C Z E N IE  IZ B Y  

P a ryż  (P A T ). Uchodzi za pewne, że dotychcza­
so w y  minister skarbu D e  Lasteyrie  w  żadnym  ra- 
■/ac nie wejdzie w  skład now ego gabinetu. Izba od­
roczyła  się do piątku, godziny 15-tej. Sądzą, że do 
ttgo czasu utw orzony będzie n o w y  rząd.

C O  S A D Z Ą  W  B E R L IN IE  I  L O N D Y N IE ?  

Berlin  (P A T ). Dym isja  Poincarego jest ż yw o  ko­
mentowana przez tutejsze dzienniki. P ra sa  zacho­
wuje się z twielką reezrwą, uważając, że Poincare  
najprawdopodobniej powróci do w ładzy  i że każdy  
inny rząd ze względu na obecny sk ład  parlamentu 
francuskiego m usiałby prow adzić taką sam ą poli­
tykę, jak gabinet poprzedni.

Londyn (P A T ). W iadom ość o ustąpitniu Poinca- 
rego  została przyjęta przez oficjalne koła  z rezer­
wą. K o ła  polityczne sądzą, że dla Anglji b y łoby  
stanowczo lepiej, gd y b y  Poincare, należący do le-

Rzeczpospolita grecka
Berlin (PA T ). W edług  doniesienia z Aten, refe- szą z Bukaresztu, król grecki nie zamierza podpo- 

rerdurn  ludowe w  spraw ie ustalenia ustroju polity- rządkow ać się uchwale Zgrom adzenia nairodowe- 
czuego G recji odbędzie się 13 kwietnia. Jak dano- go  o detronizacji.

Rząd sprzedaje własność państwową
W arszaw a (teł. wł. „Naprz.“). Kom itet ekono­

miczny R ady  m inistrów  zakw alifikow ał do sp rze­
daży następujące p rzedsięb io rstw a  p rzem ysłow o- 
hamliowe: kopalnie w ęgła w Brzeszczach i S p y t­
kow icach, hutę „B lachow nię“, zak ład y  m echani­
czne ..Białógoń“ , w y tw órn ię  ap a ra tó w  telefonicz­
nych i ¡telegraficznych w  W arszaw ie, zbiorniki 
naitowe „Pdhttón“ w  G dańsku, udziały  skarbu  w  
W-ótcj akcyjnej soli potasowej, tow . „Azot“, m ię- 
uzymiastowe rurociągi gazowe.

Poza ism  m in isterstw a koleji m a sprzedać s ta re  
parow ozy , kolejki, złom y kolejow e iid.

M M stę rs tw o  rolnictwa, robót publicznych i re­

form rolnych sprzedadzą m łyny, cegielnie, tartaki 
i  zakłady drzewne.

M inisterstw o skarbu sprzeda akcje banku budo­
wlanego.

Przed wyrokiem w procesie 
Hitlera— Ludendorffa

Monachium  (PA T). W e czw artek  po południu 
zakończyło  się postępow anie w  procesie ' H itlera i 
to w arzy szy . P ro k u ra to r  z rzek ł się repliki na w y ­
w od y  obrońców . N astępnie przem aw iali jeszcze 
raz  oskarżeni, m iędzy innymi H itler i Ludcndorff. 
P rzew odn iczący  zakom unikow ał, że w y ro k  zostą- 
nie ogłoszony, w  dniu. 1 kw ietn ia  o godz. 10 rano.

Uchwały Rady ministrów
W arszaw a  (PAT). R ada m inistrów  na posie­

dzeniu w  dniu *26 m arca  za tw ierd z iła  następujące 
pro jek ty  u staw : 1) projekt u s taw y  a) w  spraw ie 
częściow ej zm iany u s taw y  z  9 październ ika 1923 
o uposażeniu funkcjonarjuszów  państw ow ych  i 
wojskowych, 2) w  sp raw ie  częściow ej zm iany u- 
s t iw y  z 5 grudnia 1923 o uposażeniu sędziów w  
sądow nictw ie pow szechnem , adm inistracyjnem  o- 
raz  p rokura to rów , 3) w  sp raw ie  częściow ej zm ia­
n y  u staw y  z 11 grudnia 1923 o zaopatrzeniu eme- 
rjitałnetn funkcjonariusz ów państw ow ych  i  zaw o­
dow ych w ojskow ych, 4) rozporządzenie o  w y k o ­
naniu u s taw y  z 11 grudnia 1923 i u s taw y  z 13 lu ­
tego 1924 o zaopatrzen iu  em ery tow anych  funkcjo­
nariusz ów  państw ow ych  i zaw odow ych  w ojsko­
wych, 5) pro jek t zarządzenia  p rezy d en ta  R zeczy­
pospolitej o w yw łaszczeniu  a) g run tów  pod budo­
w ę m agazynów  amunicji obozu w arow nego  W ilno 
o raz  b) placu pod budow ę m agazynu technicznego 
stałego, 6) p ro jek t zarządzen ia  p rezy d en ta  R ze­
czypospolitej o  w yw łaszczen iu  g run tów  pod  b u ­
dow ę ośrodka op eru  baionowego dla ofootzu w a ro ­
w nego W ilno, 7) rozporządzenie o  zmianie n iek tó­
rych  kw o t pieniężnych w  ustaw ie  o sądatdh p rz e ­
m ysłow ych  i w  ustaw ie, zaw iera jącej o rdynację  
d la  roz;'emców, obow iązujących na  ob szarze  w o ­
jew ództw  poznańskiego i pom orskiego o raz  gó r­
nośląskiej części w ojew ództw a śląskiego, 8) roz­
porządzenie o liczeniu czasu, spędzanego w  słu ­
żbie państw ow ej riesędziow skiej, 9) rozporządze­
nie o  stosow aniu u s taw y  z 9 października 1923
0 upoisaźeriu fr • kcjonarjuszów państw ow ych  i 
w ojskow ych  do funkcjonarjuszów akademii sztuk  
Pięknych w  Krakow ie, 10) rozporządzanie o  zm ia­
nę okręgów  probierczych lw ow skiego  i k rakow ­
skiego, 11) rozporządzenie o  podwyższeniu do­
datków  drożyin lanych  do rent, pobieranych na 
podstaw ie ustaw o ubezpieczeniu od nieszczęśli­
w ych  w ypadków  w  przem yśle i rolnictwie, obo­
wiązujących w  by?ej dzielnicy pruskiej, 12) roz­
porządzenie o  dnda-kach drażyźnianych do rent 
ubezpieczeniowych Inw alidów  z pow odu starości
1 dla rodzin po ubezpieczonych, obowiązującej w  
b. dzielnicy pruskiej.

Ustawy o interpretacje konstytocji
W arszaw a  (tel. w ł. „Naprz.“). R ząd  zdecydow ał 

się rozpocząć prace nad ustaw am i dotyozącem i 
interpretacji konstyutoji. W  kołach politycznych  
utizym m ą, że na p ierw szym  planie będzie ta część 
konstytucji, która traktuje o prawach obyw ate l­
skich mniejszości narodowych. S p raw ą  tą m a się 
zająć  kom itet po lityczny  R ad y  m inistrów , n a s tęp ­
nie po naradach z rzeczoznaw cam i w ejdzie ona 
n a  plenum  R ady  m inistrów . P ie rw sze  posiedzenie 
kom itetu politycznego R ad y  m inistrów  dla tej 
sp raw y  odbędzie się w  najbliższy poniedziałek.

Piast wykluczył sen. Hammerlinga?
W a rsza w a  (tel. w ł. „Naprz.“). Jak W a sz  kores­

pondent dowiaduje się, senator Ham m eriing został 
w ykluczony ze stronnictwa P S L  P iast. W iad o ­
m ość ta jeszcze nie jest sprawdzoną.

Wywóz jęczmienia
W a rsza w a  (tel. w ł. „Naprz.“). Kom itet ekono­

m iczny R a d y  m inistrów  ustalił dopuszczailność 
w yw ozu  do 20 tysięcy w agonów  jęczmienia bądź  
w  stanie surow ym , bądź przerobionego na słód.

Par ja pracy wobec strajków w Anglji
Londyn  (P A T ). „T im es“ donsi: Parlam entarna  

frakcja partji pracy postanow iła zw ołać w  naj­
b liższym  czasie zjazd partji, celem omówienia po­
łożenia w  przem yśle górniczym . Przew odniczący  
zw iązków  robotniczych są zdania, iż pomimo nie­
bezpiecznego położenia uda się zapobiec strajkom.

Londyn  (P A T ). D n ia  26 bm. zebrali się delegaci 
górn ików  w szystkich  okręgów  w ęglow ych  w  A n ­
glji d la zaciągnięcia w iadom ości o  rezultacie per­
traktacji, prow adzonych z  w łaścicielam i kopalni 
o poprawę bytu  górników- Pertraktacje te, pro­
wadzone do późnej nocy, nie doprow adziły do po­
rozumienia, w obec czego rząd postanow ił pow o­
łać  sąd rozjemczy, który zbada spraw ę i w y d a  o- 
pinję.

Londyn  (P A T ). Prem ier M ac  Donald zw o ła ł 
specjalne posiedzenie gabinetu,.poświęcone spra­
w ie strajku tram w ajarzy w  Londynie. S fe ry  rzą- 
dowe utrzymują, że po posiedzeniu tem minister 
pracy Sh aw  skomunikuje się z przedstawicielami 
stron, w  celu złagodzenia różnic m iędzy żądania­
mi z jednej a propozycjami z. drugiej strony .

O L B R Z Y M I  L O K A U T
Berlin (P A T ). B iuro  W olffa  donosi z Londynu: 

P racodaw cy w  przemyśle budow y okrętów po­
stanowili w e  w szystkih  dokach zarządzić pow sze­
chny lokaut. Dotknie on 100 tysięcy robotników-

o
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Trocki znowu na czele PrzCglQÚ gOSpOdOTCZQ
M oskw a (PAT). R ada kom isarzy ludow ych za 

tw ierdziła  skład w ojskow ej R ad y  rew olucyjnej so­
w ietów . P rzew odniczącym  jest T rocki, jego zas tę ­
pcą Frunze, ponadto w  skład R ady w chodzi 9 in­
nych członków .

Kanada uznała sowiety
Berlin  (PAT). Jak  donoszą z O ttaw y, premjer 

Kanady, King, w y sła ł do p rzedstaw iciela rządu so ­
w ietów  w  Berlinie depeszę, zaw ierającą zaw iado­
mienie, że rząd  K anady w  in teresie obu krajów  
postanow ił uznać rząd sowiecki._____________ ___

Z SALI SĄDOWEJ
Kraków , 28 marca. 

O F IC E R  O S K A R Ż O N Y  O  F A Ł S Z Y W E  Z E Z N A N IA

W  dniu w czorajszym  rozp a try w ał trybunał w oj­
skow y  pod przew odnictw em  szeia  sądu, pułkow- 
nlka D ra  Bielskiego, sprawę porucznika Eugenju- 
sza Hollika, oskarżonego o zbrodnię oszustwa 
p r ic z  fa łszyw e zeznania przed  sądem. W edle aktu 
oskarżenia oskarżony złożył w  dniu 3 bm., R ucha­
ny jako św iadek przy rozprawie majora D ziado­
sza, odmienne zeznania, aniżeli w  spraw ie tej ze­
znaw ał przed sędzią śledczym. Czynem  tym  do­
puścił się zbrodni oszustw a przez fałszyw e zezna- _ 
nia przed sądem. M ianow icie por. Hollik zeznał 
przed sędzią śledczym, że stanowczo widział w  
dniu pogrzebu robotników m aiora  D ziadosza, jako 
uczestnika pogrzebu, zaś na rozpraw ie zeznanie to 
cofnął, oświadczając, że w idział tylko oficera, po­
dobnego do majora Dziadosza. Poniew aż sprzecz­
ności zeznań nie umiał wytłóm aczyc, został przy- 
a resz tow any  i obecnie stanął przed sądem  jako o- 

■ skarżony. N a  rozpraw ie wczorajszej do w iny w  
dalszym  ciągu się nie poczuwa, tw ^rdrąc. że sę- 
dzia śledczy m usiał me zrozumieć je g o  zeznań. 
Przesłuchani przez sąd św iadkow ie k^Pita"  
Menhard oraz sekretarz sądu Lubow iecki, stw ier 
dalii stanowczo, że zeznania w  śledztwie co do u- 
czesinictwa majora Dziadosza me ^
żadnei w ą tp l iw o ś c i.  Zeznania dalszych  św iadków  
porucznika Jengleta i Szulca, ^ie przyn iosły  nic 

doniosłego do rozpraiwy. P o  Przestuc^ ^ / j l ^ ~  
k ó w  postaw ił obrońca oskarżonego, Dr. Zdzisław  
Kwieciński, wniosek na zbadanie stanu nerwowego  
oskarżonego. T rybunał uw zg ędnił wniosek i za­
w ezw ał znawcę w  osobie majora lekarza, D r a -  
chackiego, który po zbadaniu obwinionego, orzek

w yb itną neurastenię. .....
P o  odczytaniu aktów spraw y i zamknięciu po­

stępowania dowodowego, zabrał g ło s  prokurator 
w ojskow y Dr. W olff, domagając się surow ego u- 
karania oskarżonego. P o  nim obrońca Dr. Kw ieciń­
ski w  blisko godzinnym  w yw odzie  w y ka zy w a ł 
brak w in y  subiektywnej i w ykazując sposób m y ­
ślenia oraz powołując się na dotychczasowe w zo- 
row e życie oskarżonego, odznaczonego na froncie 
orosi1} o jego uwolnienie. P o  naradzie ogłosił pu ł­
kow nik Dr. B ie lsk i w yrok  uwalniający oskarżone­
go od w in y  i k ary  1 polecił w ypuścić go na w o l­
ność. Prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

K A P IT A N  P O D  Z A R Z U T E M  S P R Z E N IE W IE ­
R Z E N IA

W  sądzie w ojskow ym  rozpoczęła się wczoraj 
ponownie rozpraw a przeciw kapitanowi Józefowi 
Michalskiemu, z 23 p. a. p., oskarżonemu o zbro­
dnię sprzeniewierzenia w  czasie służby. R ozpraw a  
toczy się na skutek zażalenia nieważności, wnie­
sionego przez prokuraturę w ojskow ą od w yroku  
Uwalniającego. Sąd  najw yższy w  W arszaw ie  uznał 
m otyw y prokuratury i zarządził ponowną rozpra­
wę. Kapitan M ichalski obwiniony jest o to, że w  
roku 1921 sprzedał raz 3 i pół wagona, drugi raz 
2 w agon y siana skarbowego, oraz klacz, p rzyw ła -  
szerając sobie pieniądze, uzyskane ze sprzedaży. 
Trybunałow i przewodniczy pułkow nik H aarsym o-  
wicz, szef sądu w ojskow ego w  Przem yślu, dele­
gow an y do tej sp raw y  przez sąd najw yższy; o- 
skarża prokurator kapitan W anicki, broni adw. dr. 
W oźriakowślci. W y ro k  zapadnie dzisiaj.

W Y R O K  W  P R O C E S IE  O  S Z P IE G O S T W O
W  trzecim dniu tajnej rozpraw y o szpiegostwo  

przeciw  Sam uelow i P ickerow i i spólnikom, prze­
słuchano resztę św iadków . Następnie odczytano  
akty i po orzeczeniu znaw ców  wojskowych, któ­
rzy w  dłuższym  w yw odzie określili, na czem po­
legała w ina oskarżonych, nastąpiło przemówienie 
prokuratora i obrońców.

Koło  godz. 3 po południu przewodniczący, o gło ­
siw szy  jaw ność rozpraw y, odczytał w yrok, ska­
zujący: Kunigsbergera na 4 lata, P ickera i Szapirę  
każdego na 3 łuta, Scharfu na 1 1 pół roku, zaś 
Holzera, Pickerównę i Spatznerównę po  roku cię­
żkiego więzienia. Czterej pierwsi skazani zostali 
za zbrodnie szpiegostwa, zaś pozostali za współ- 
winę w  tej zbrodni.

K U R S Y  W A L U T
Kraików, 27 marca. 

W alu ty: D o lary  9,355— 9360. m
Czeki: N o w y  Jork 9335— 9340— 9330, Londyn  

Londyn 40375, Zurych 1616— 1617— 1615, M ed io ­
lan 403, W iedeń 132 1 pół do 132 I jedna czwarta  
do 132.

K U R S  F R A N K A  W A L O R Y Z A C Y J N E G O
na Jb marca pozostaje bez zmiany, t. j. 1,600.000 
marek.

O P Ł A T Y  P O C Z T O W E  D O  15 K W IE T N IA  
N IE Z M IE N IO N E

N a czas od 1 do 15 kwietnia włącznie określono 
te same opłaty pocztowe, telegraficzne i telefoni­
czne, jakie ustalono na okres od 16 do 31 marca.

N IE  B Ę D Z IE  P O D W Y Ż K I  T A R Y F Y  
K O L E J O W E J ?

Komitet ta ry fow y państwowej rady kolejowej 
w ypow iedział się przeciw  projektowi m inisterstwa 
kolei, podwyższającem u taryfę towarową. Kom i­
tet ta ryfow y stwierdził, że deficyt kolei w  p ierw ­
szych miesiącach br. został w y w o łan y  przesile­
niem gospodarczem, a podwyższenie taryfy  kolejo- 
w sj nie przyczyni się do zmniejszenia deficytu ko­
lejowego, ale może go jeszcze zwiększyć.

P O D A T E K  D O C H O D O W Y  O D  U P O S A Ż E Ń  
S Ł U Ż B O W Y C H  N A  K W IE C IE Ń

Rozporządzeniem m inisterstwa skarbu z 19 m ar­
ca ustalono podatek dochodow y od uposażeń słu ­
żbow ych na miesiąc kwiecień wedle następującej
skali:

W y so k o ść  w ypłaconego wynagrodzenia, 
obliczona w  stosunku rocznym  w  tysiącach marek:

L. p. ponad do Stopa procent, 
podatku

1. 4,730.400 6,307.200 0.3
2. 6,307.200 7,884.000 0.4
3. 7,884.000 10,249.200 0.5
4. 10,249.200 12,614.400 0.8
5. 12,614.400 14,979.600 1
6. 14,979.600 17,344.800 1.3
7. 17,344.800 19,710.000 1.6
8. 19,710.000 22,338.000 2
9. 22,338.000 24,966.000 2.4

10. 24,966.000 27,594.000 3
11. 27,594.000 30,222.000 3.6
12. 30,222.000 32,850.000 4.2

i tak dalej.

N O W E  B L A N K IE T Y  P K O  

W a rsza w a  (tel. wł. „Naprzodu“). Z dniem 1 maja 
w ycofane zostaną blankiety dwuodcinkoiwe P K O ,  
a zostaną przyw rócone blankiety czekowe o 3 od­
cinkach.

metuo NrahowsHii z 27 m arca

A kcje bankowe
Ba nk  P rzem ysłow y 1— V I I I  
B a n k  H ipoteczny . . .  . .
Bauk M ałopolski .
Ziem ski Bank K redyt. . . 
Powszechny Bank Kredyt. 
A kc-Baok Związkowy J-iX 
Bank K om ercjalny i—IV 
Bank Kred. w W arszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziem ski, Łańcut . . 
Miljonówka  .............

Akcja tow. ftandl. i p r»m .
P. T. H. i— Y - e m  .
„ linpez , » * « . , ■ » . .  . 
,P lia rm a * (B. Jaw o rn ick i) 
T. H. B rac ia  K o ln lcoy  . . 
„Po lsk i Gloo**
C. H a r iw ig , P o z n a ń . . . .
żeg lu ga  P o lska  . . . . . .
¿ie len iew sK .il— lVem , . . , 
H .Cegielski, Poznań 1-1X . 
W arsz. Pa row ozy  1— 111 em.
A u t o m o t o i ....................
.P o tę g a “ Tow. huty ż e l,
„Lemiesz**................ ...
.T rzeb in ia" »— V I  . , . . , 
„Pocisk- . . .
PorU and-C em . Szczakow a 
Uórna  . . . . . . . . . . . .
sieisza 
le p e ge  1— IV
Polaka Nafta . . ..........
.P o ku c ie * Naft. Sp. akc, i
U i k o s ...........................
Pb ze, t  .........
S t ra s  . . • ..................
Syn d yk a tK o szyk ., K ra ków  
H uszcze  lu e O iu iH  , ,
„ K ra k u s *  i— V I  ero. . . 
Fabr. cu k ru  w (Jhouorow ie 
Porcelana Ćm ie lów  , , . , 
tlektr. S ie rsza  Ir— IV  em. 
¿ s k ła d y  przem. „R yng ra f* 
S, W . N iem ojow sla  
Fabr. kapel, w  M yśle n ica ch

W  tysiąeacń marei< poIśklclTTi
ofiar. żądano I ___ - Transakcje

100U 2000 1 975-1952
2100 2600
2100 2300
BżO 650 625
375 425
450 oóO
450 550 500-550

21000 23000 22(00

¡1 W  tysiącach m arek po lsk ich
l « n ¿ w r r r r f i i Transakcje

120) 1400 1400-1300
80 110 100
2500 2700 26-0
425 476 450-475
750 050 9 5 0 - 800

400 450 430
40000 4'¡o00 43000 41250
2400 2600 2500 -2475
1050 1750 1725
1800 2300

2400 2600 2550-2450
6200 5300 5200

71000 73000 72000
•¿oooo aiooo 20300-20000
9500 9500 OQOO-böUO
2200 2400 2300-2250
1900 2100 2050 -2000
16000 18000
1100 1400 1350
6200 6600 6400 - Ö300
600 700 676
16000 17000
6200 6500 6J0D 6400
20000 *.¡2000 21500-210(0
m o 3Q>,0 20£0 -  2300
1100 i 300
no o 1400
2100 2300 2200
650 750

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E
W arszaw a, 27 m arca (PAT). Giełda. W aluty 

C y fry  w  tysiącach. D olary  S tanów  Zjednoczonych 
9350, 9300, sprzedaż 9350, kupno 9250, frank zło ty  
1800, frank francuski 502 i pół, 500, bony złotow e 
1350, 1400, frank belgijski 396, pożyczka zło ta  
15000, pożyczka dolarow a 5640, m iljonówka 1300, 
1025, 1225.

Czeki*. Belgja 404.100, 400, sp rzedaż  402, kupno 
398, H olandja 3400, 3440, Londyn 40200, 39900, 
sp rzedaż  40150, kupno 39750, N ow y York 9350, 9300 
sprzedaż 9350, kupno 9250, P a ry ż  508, 504, sp rze­
daż  506, kupno 502, Szw ajcaria  1617' i  pół, 1607 i 
Pół, sp rzedaż  1615 i pół, kupno 1599 i pół, W iedeń 
132*10, 130*95, sprzedaż 132, kupno 130, W łochy 
404 i pół, 402, P ra g a  271*900, 264*600.

PRYW ATNY KURS MARKI W  ZURYCHU 
Zurych, 27 m arca  (PAT). S zw ajcarsk i B ankve­

rein no tow ał dziś nieoficjalnie przekaz na W ar­
szaw ę 0000050—0000065.

D O B R A  K O N J U N K T U R A  W  P R Z E M Y Ś L E  
N A F T O W Y M  

W arszaw a  (tel. w ł. „N aprzodu“). Oficjalnie ko­
munikują z m in isterstw a skarbu, że w  D rohobyczu 
przem ysł naftow y, pracujący  na eksport, ma pom y­
ślną koniunkturę z pow odu zamieszek w  M e k sy ­
ku. B rak  ropy meksykańskiej spow odow ał znacz­
ną zw yżkę cen ropy i jej p rzetw orów .

„ Sa p o m e n th o l M a t u l i“
n u l le p ie ]  p o le c o n e  p rz e z  Iv k a rz y  n a c t a r a n l e  w  c ie r p ie ­

n ia c h  r e u m a ty c z n i  cli l ip .
Do n a b y c ia  w  a p te k a c h  i  A ro g n e rfa e k .

Związki i zgromadzenia
P O S IE D Z E N IE  W Y D Z IA Ł U  R A D Y  Z A W O D O ­

W E J  odbędzie się w  piątek 28 bm., o godz. 7 w ie­
czór, w  lokalu robotników  drzewnych. Sp ra w y  
barzo w ażne. Obecność w szystkich  członków  nie­
zbędna.

P O S IE D Z E N IE  K L U B U  S O C J A L IS T Y C Z N Y C H  
C Z Ł O N K Ó W  Z A R Z Ą D U  Z A K Ł A D U  U B E Z P IE ­
C Z E Ń  O D  W Y P A D K Ó W  odbędzie się w  sobotę 
29 bm. o godz. 7 wieczór w e Lw ow ie  w  lokalu
Sylkstuska 21 II p. O  konieczne przybycie na to 
posiedzenie proszeni są: T ow . Tom asa Bożek, 
P io tr  G rochab i Franciszek R eydych  (z zagłębia  
w ęglow ego krakow skiego  Brzeszcze) oraz tow. 
Andrzej Suchy z Bielska.

Sekretariat obw odow y P P S  Lw ów .

ODCZYT T adeusza W ieniaw y D ługoszow skie- 
go p. t. „W incenty W itos“ odbędzie się w  niedzie­
lę 6 kw ietnia o godz. 11 przed  południem , w  sali 
S tarego  T eatru . 1) W itos — syn polskiej w si; 2) 
W itos jako człow iek — chłop — sąsiad  — w ójt; 3) 
jako polityk parlam en tarzysta ; 4) jako prem jer i 
reform ator społeczny; 5) W itos m ów ca i ag ita tor 
ludow y; 6) jako p rzyw ódca  „P iasta“ ; 7) jako w spół 
nik reakcji; 8) W itos przed i po niepodległościow y; 
9) W itos dzisiejszy i jutrzejszy .

Kom isja O św iatow a P P S .

W A L N E  Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  
R O B .  „ S IŁ A “ odbędzie się w  dniu 28 m arca o g. 
6 w ieczorem  w  sali p rzy  ul. Dunajewskiego 5 I I  p., 
na k tó re  zaprasza się członków  rob. klubu piłki 
nożnej „Legja“ i „O rląt“ . P o rząd ek  dzienny; 1) 
w y b ó r przew odniczącego, sek re ta rza  i skarbnika,
2) sp raw y  organizacyjne, 3) wnioski i różne. 
V Z JA Z D  R O B O T N IK Ó W  R O L N Y C H  pow iatów  

krakow skiego , wieliekiesro, bocheńskiego i ch rza­
now skiego odbędzie się w niedzielę 6 kw ietnia o 
godz.' 10 rano w  Domu R obotniczym  ul. D unajew ­
skiego 5 I I  p.

T O W A R Z Y S Z Y  B Y Ł Y C H  W IĘ Ź N IÓ W  P O L I ­
T Y C Z N Y C H  prosim y o zgłaszanie się do tow. P io ­
tra Rutkiew icza (adw okat) w  Zw iązku S tow arzy -  
steń robotniczych, ul. Dunajewskiego 5, I I I  piętro, 
codziennie p rzy  biurze introligatorów  od godz. 7 
do 8 w ieczór. Stow arzyszenie b. więźniów poli­
tycznych.

D O R O C Z N E  WALNE Z G R O M A D Z E N IE  R O -  
B O T N IK O W  P R Z E M Y Ś L I)  M E T A L O W E G O  W  
P O L S C E  O D D Z IA Ł U  K R A K Ó W  I  l. 12 odbędzie 
się w niedzielę 30 m arca o godz. 10 rano w  sali 
Zw iązku s tow arzyszeń  robotniczych ul. D unajew ­
skiego ä li p 'ęfro  z porządkiem  dziennym : 1) O d­
czytan ie p io tckoiu , 2) spraw ozdanie Zarządu, 3) 
sprawozdań;» kasow e, 4) spraw ozdanie komisji re ­
w izyjnej, 5) w y b ó r Zarządu, 6) różne. W stęp  na 
salę tylko za Okazaniem legitym acji członkow skiej. 
O liczne i punktualne p rzybycie  uprasza Zarząd.

„ C H Ł O P S K A  P R A W D A “, organ chłopski P P S , 
można nabyć w  biurze Zw iązku zaw odow ego ro­
botników rolnych, codziennie od godz. 11— 1 w  
południe i tamże można zam awiać prenumeratę.
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Ruch spółdzielczy
A J  A -J  -  -+ -JU L  A

.WIŚNICZ NOW Y. W  listopadzie 1923 nastąpiło  
na  te ren ie  W iśnicza połączenie dw óch dotąd d ro ­
bnych  a  chodzących luzem  sto w arzy szeń  spożyw ­
czych  tj. chłopsko-robotfliczej spółdzielni spożyw ­
ców  i sklepu kółka rolniczego, k tó re  po połącze­
niu jako kolki spożyw ców  „Spójnia“ p rzy stąp iły  
do  k rakow skiego  „P ro le ta ria tu “ i pod jego  kierun­
kiem  p ro w ad zą  p racę spółdzielczą. Że lepiej, niż 
drobne dotychczasow e stow arzyszen ia , okazało  o- 
sta tn ie  w alne zgrom adzenie. P ra c a  id rie  spraw nie, 
s tow arzyszen ie  zyskuje  zw oleników , a  p row adzo­
ne solidnie jest regulatorem  cen na  a rty k u ły  m a­
sow e w  m iasteczku. O kazuje się, że  jednak m ożna 
się obejść bez  p ry w atn y ch  pośredników , że nikt 
niem a monopolu n a  w iadom ości kupieckie, a  z y ­
ski pozostają  w  stow arzyszen iu , zam iast w y p y ­

chać kieszenie paskarzy . Nie podoba się to  oczy­
w iście m iejscow ym  handlarzom , t  regu ły  żydom, 
co  łatw«r m ożna zrozum ieć; nie podoba się jednak 
tak że  m iejscow ym  w ielkościom , w śród  k tórych  
p rym  w odzą księża. Zam iast c ieszyć się z tego, 
że zgodna w spó łp raca  m iejscow ego m ieszczaństw a 
z w sią  dąży  do uw olnienia konsum entów  od h a ra ­
czu  na rzecz  pośredników , zam iast poprzeć te  d ą ­
żenia ca łą  m ocą, in trygują  w śró d  członków  celem 
rozbicia tak  dobrze  zapow iadającego się s to w a­
rzyszenia, szczują w  kościele i szkole. Nic to  im 
nie p rzeszkadza, że w  tej p racy  sw ej znaleźli się 
w  jednym  szeregu z m iejscow ern-kupicctw cm  ży- 
dow skiem , k tó re  w  rozbijającej stow arzyszen ie  
działalności m iejscow ego k le ru  znalaizlo tak  "T/ailną 
pom oc; każd a  droga w idocznie d la  nich dobra, 
by le  ty lko  dokuczyć kom uś, k to  nie idzie na  ich 
pasku- O statn io  postanow ili d la  podkopania „Spój­
ni“ założyć w łasne  „Kółko“, w  czem  oczyw iście

um acniają ich handlarze w iśniccy, bo to  m oże spo­
w odow ać rozbicie się „ Spójni“ , a  na tem  przecież 
za leży  głów nie kupcom . Niema jednak  obaw  o  lô - 
sy  stow arzyszen ia , poniew aż pa tro n a t k leru  w i- 
śnickiego dał się zb y t dobrze  w e  znaki parafianom , 
ab y  mieli zaufanie do dalszych rad  i w skazów ek 
sw oich „p aste rzy “. Z apy tać  jednak  należy, czy  za­
w sze  zejść się m uszą ksiądz katolicki z  żyd o w ­
skim handlarzem , gdy  idzie o  działanie na szkodę 
dem okratycznego  ruchu?

SKŁADKI
N A  T O W . PRZYJACIÓŁ DZIECI. R o W tn k *

fabryki tytoniu 4,126.300 mk.

—  0 0 0  —

CENY O GŁOSZEŃ  w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie franka złotego w dniu wpłaty
Za 1 wiersz milimetrowy:

Geny ogłoszeń Zwykłe 10 gr. —  Nadesłane 25 gr. —  Po kronice 30 gr.
 -------- =—•■■■■■ 1 ■■ Na I. stronie 40 groszy « •••••

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia zamiejscowe 50«/# d ro ższ e . Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja

n ie  o d p o w iad a .
DZIAŁ INSERATOW Y „NAPRZODU“ DUNAJEW SKIEGO L. 5. —  TELEFON 310. —  KONTO P. K. O. Nr. 140.256.
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ADAMA MICKIEWICZA

DO NABYCIA

Wfc WSZYSTKICH ROBOTNICZYCH 
SPÓŁDZIELNIACH ZWIĄZKU

„ P R O L E T A R I A T “

CZELADN IKA
krawieckiego

poszukuje

Pr a c o wn i a  k o n f e k c j i  
d a m s k i e j

ul. Miodowa L. 3

Robo.mcze Stow. Spoty wcze „Jedność' 
w Limanowej

zw ołuje

na czwartek dnia 10  kwietnia b. r. o godzinie 4V* 
popołudniu do Sali Kina przy raflnerji nafty

V. z w y c z a jn e

Walne Zgromadzenie
(członków)

z następującym  porządkiem  obrad :
1. O dczytan ie  p ro toko łu  z ostatn iego W a lnego  Z g ro ­

madzenia.
2. Sp raw ozdan ie  Zarządu.
3. Sp raw ozdan ie  R a d y  Nadzorczej z kontro li i w n io sek  

o udzie lenie  Za rządow i absolutorium .
4. Rozdz ia ł z y sk u  b ilansow ego.
5. Zm iaua  statutu (usta len ie  w y soko śc i udziału).
6. Uzupełn iające w y b o ry

Na sezon wiosenny i letni
poleca 439

materjały wełniane i bawełniane oraz eponge 
w wielkim wyborze

Gleitman, Grodzka 60
ceny konkurencyjne.

iw le io  wyszła z druku ~ m i

ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA

ALEKSANDER
MALINOWSKI

1869—1922
D o n a b y c ia  w  A d m in istra c ji „N ap rzodu “

K raków, ul. D unajew skiego 5.
Cena 600.000 m k., z  w ysyłką 1,000.000 mk. — w ysyłka 

ty lko  za uprzedniem  nadesłaniem  gotówki.

DZIS PŁACIMY
Żelazo k u te  80.000 — do 100.000'— 

lane 200.000*— do 2'dO.OOO’—
mosiądz 1,200.000’— do 1,500.000’—
bronz 1,600.000*— do 2,000.000.—
m iedź 2,000.000-— do 2,500.000 —

454

„Żeliwo“, Kraków, Zwierzyniecka 35

N ak ład e m  W yd z ia łu  F in an so w ego  C  K  W  na t e i
Centra lnego  Funduszu  P ra so w e g o  P P S  z< ta  
w ydane  4 pocztów ki z p ieśniam i robotnic* m  :

Międzynarodówka 
Czerwony Sztandar 
Na barykady 
Gdy naród do boju

C e n a  sprzedażna każdej pocztów ki po  IS O  tys. 

O rgan izacjom  partyjnym  i robotn. z rabatem  '/:s 
Z a m ó w i e n i a  ad re sow ać: Se k rc ta r ja t C K W ,  

W arszaw a, W a re ck a  7.

N ie  w ątpim y, że tow arzysze szybko  rozkupią  
ca ły  nakład, gd yż  na  pocztów kach  tych  będą  
po sy łać  znajom ym  życzenia św iąteczne na W ie lk a ­
noc oraz u żyw ać te pocztów ki w  czasie p o c h o ­

dów , jako tekst do  śpiewu.

a) cz łonków  R a d y  nadzorczej
b) członka  Zarządu. 4SI

Ctolarzy zdolnych do robót 
”  m eblow ych, oraz tokarza 
do drzew a przyjm ie zaraz fa­
bryka sto larska Józefa Joń-
czego w  Nowym Targu.
AAAAAAĄĄAAAAAAAAAA

7. W n io sk i i  interpelacje.

W zgrom adzeniu b iorą udział członkowie m ający wpła­
cone pełne udziały.

Za  Zarząd:
Józef Zaręba. j an Łysek.

Alfred Wilczek.

■ H B H I M K S i M U M H i

K w asy : solny 19/22 Be, siarkow y 66 Be, azotow v 36 i 40 Be 
Szkło w odne 36/38 Bć.
Olej turecki 50°/o, olej „Kidfinishing“,
Ałun potasow y w  kaw ałkach 
Alun chrom owy krystaliczny 15°/ot 
ChromRail krystaliczny.
Salm lak krystaliczny 98/99°/o.
Boraks ang. w  kawałkach
P o la !  kaustyczny i kaicynowany 96/9S*/0 421
Starczali żelaza i miedzi 98/99°,:o 
N<fcftał<n4} białą w łuskach.
SOI glauberską krystaliczną i kalcynowaną.
Farby ziemne i chemiczne

poleca do szybkiej dostaw y ze składu:

FirmaJózef Jacobsohn
Kraków, ul. Wrzesińska L. 3

Telefon Nr. 3065.

C z y ta jc ie

„ G Ł O S  W S C H O D U “
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu i Polski
w ydaje spec. dodatki w językach francuskim  i tureckim  

pod red. S. Kuruliszwili

Żądać wszędzie. Warszawa, Warecka 2.

W ydaw ca: Emil Haeckcr. — Redaktor odpowiedzialny: Ałarjan Porezak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (teł. 1310).


